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DZIENNIK NARODOWY
Na nadchodzące święta

Browar Parowy Fr. BRAULINSKIEGO
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BARCELONA. W związku z bez­
nadziejną sytuacją na froncie pre­
zydent Azana zwołał zebranie 

j przedstawicieli wszystkich partyj 
! i stronnictw.

Obrady trwały przeszło 4 godzi- 
! ny. Prezydent Azana i premjer 
j  Negrin wygłosili dłuższe przemó- 
! wienia.
! Uczestnicy zebrania odmówili u- 
; dzielenia wszelkich informacyj na 
! temat przebiegu obrad.
J Wiadomość o tem zebraniu wywo- 
! lała w mieście ogromne wrażenie, 
I potęgujące jeszcze nastroje paniki, 
i W  Barcelon iè daje się odczuwać

ogromna drożyzna środków żywno­
ści. Przed sklepami wystają długie 
kolejki. Publiczność jest wyraźnie 
przygnębiona i zrezygnowana. Ape­
le o energiczne poparcie wysiłków 
obronnych trafiają w próżnię.
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Oddziały powstańcze idą niepo­

wstrzymanie naprzód i znajdują 
się już opodal wybrzeży morza 
Śródziemnego. Praktycznie biorąc 
Hiszpanja rządowa jest już przepo­
łowiona klinem powstańczym i głów 
ny cel gen. Franco został osiągnię­
ty. Kapitulacja Barcelony i Walen­
cji jest kwestją dni.

Agencja Havasa donosi: Powstań 
cy po zajęciu Morelli rozpoczęli dal 
szy marsz w kierunku wschodnim. 
O godz. 17-ej dotarli oni do wrót 
miasta Tortosa.

Oddziały gen. Aranda zajęły m. 
Morella i przypuszczalnie prędzej 
dojdą do morza od wojsk, działają­
cych w obszarze Tortosa, ponieważ 
napotykają na mniejszy opór.

W  śródmieściu Leridy ostatnie 
ośrodki oporu zostały zgniecione. 
Mieszkańcy, którzy pozostali w mie 
ście, opuścili swe kryjówki i krążą 
po ulicach, powracają również ro­
dziny uchodźców, którzy szukali
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LONDYN. Porozumienie włosko- 
brytyjskie, którego ostateczne za­
warcie spodziewane jest w okresie 
świąt Wielkanocnych, dotyczyć ma 
następujących 12 punktów.

1) W. Brytanja uznaje żywotne 
interesy Włoch na Morzu śródziem- 
nem, W łochy zaś uznają konieczne 
interesy brytyjskie na Morzu £ród- 
ziemnem,

2) Oba rządy godzą sie na to, aby 
zaprzestać wyścigu w fortyfikowa- 
niu baz na Morzu Śródziemnem. 
Istniejące fortyfikacje pozostaną, a 
co do ewentualnych nowych, to nie 
mogą one być wznoszone bez po­
przedniej narady między obu rząda 
mi.

3) Oba rządy zapewniają swo­
bodę żeglugi w czasie pokoju i w oj­
ny dla wszystkich statków przez 
kanał Suezki, w myśl postanowień 
konwencji międzynarodowej z r. 
1885.

4) W’lochy przystępują do londyń­
skiego traktatu morskiego z r. 1936.

5) Rząd brytyjski przyjmuje w 
zasadzie, że musi być w przyszłości 
zasięgana opinja W łoch co do wszel 
kich zmian w ustroju mandatowym 
Palestyny, aczkolwiek W łochy nie 
są członkiem Ligi Narodów.

6 ) Rząd brytyjski zaproponuje 
Radzie Ligi Narodów, aby poszcze­
gólni członkowie Ligi zostali zwol­
nieni z zobowiązań nieuznawania 
Imperjum włoskiego.

7) Utworzone zostaną natych­
miast mieszane komisje wlosko-bry 
tyjskie dla uregulowania zagad­
nień granicznych pomiędzy włoską 
Abisynją a brytyjskiemi posiadło­
ściami, które ją okrążają.

8 ) Rząd brytyjski i włoski wza­
jemnie przyrzekają sobie, że usza­
nują status quo na arabskiem wy­
brzeżu Czerwonego Morza.

9) W iochy uznają protektorat 
brytyjski nad Adenem w południo­
wej Arabji.

10) Z chwilą gdy układ wlosko- 
brytyjski wejdzie w  życie, garnizon 
włoski w Libji zostanie zredukowa­
ny do liczby normalnej.

11) Porozumienie włosko - brytyj­
skie wejdzie w życie z chwilą, gdy 
W łochy wykonają swoją obietnicę 
niepozostawiania w Hiszpanji ani 
wojsk, ani też żadnych materjałów 
wojennych do nich należących.

schronienia w sąsiednich górach.
W ojska powstańcze, które zajęły 

Leridę, wyszły już z miasta i za­
atakowały nowe pozycje rządowe, 
znajdujące się u stóp wzgórza poło­
żonego o 20 kim. na wTschód od Le­
ridy na osi Balaguer —  Borisa 
Blanca, Z Barcelony wysyłane są 
w gorączkowym pośpiechu posiłki 
celem stawienia oporu na tej linji, 
która ciągnie się od Sierra Llena 
na południu aż do Sierra Montro- 
joga  na północy.

Wojska powstańcze poczyniły 
również znaczne postępy na odcinku 
Gandesa. Na drodze z Pinell do 
Tortosa zajęły oddziały powstańcze 
ważny strategicznie punkt Cherta, 
skąd ostrzeliwują przyczółek mo­
st owy Ebro.

Zajęły one również miejscowość 
Mora na lin ji kolejowej Saragftssa 
—  Taragon. Nieprzyjaciel wysadza 
w powietrze mosty i podnrtnowuje 
drogi, celem pewstrzynania postę­
pów powstańczych, wysiłki te jed­
nak dajj pieznaczne tylko rezulta­
ty.

Kard. Innitzer
wyjechał do Rzymu

WIEDEŃ. Kardynał Innitzer wy­
jechał do Rzymu, dokąd został wez­
wany przez Stolicę Apostolską.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
zaprzecza wiadomościom, jakoby 
były kanclerz Schuschnigg zachoro- 

л  , . wał umysłowo i został umieszczony
12) Oba rządy zgłaszają swoje w zak1adzie w  steinhof. Schusch-

desinteressement co do wszelkich 
terytorjów hiszpańskich zarówno 
w Europie, jak i w Afryce.

Wstęp do porozumienia zawierać 
będzie powołanie się na układ dżen­
telmeński ze stycznia 1937 r. Poro­
zumienie ma mieć formę wymiany 
not.

ta?*Jłow.
4*

p G i B Ś ą g c x s * &
składane w nastroju przedświątecznym

nigg jest zupełnie zdrów i przebywa 
nadal w swojem mieszkaniu w Bel­
wederze.

W  ostatnich dniach, a więc w na­
stroju już niemal przedświątecznym, 
zgłoszone zostały znamienne oferty  
współpracy politycznej stronnictw.

Na łamach „Warsz. Dz. Naród.“ 
wiceprezes Stronnictwa Narodowego 
p. Bielecki, zlożyl Stronnictwu Ludo­
wemu wyraźną ofertę współdziała­
nia politycznego. Oferta ta jest tem 
bardziej zastanawiająca, że na ostat 
nim kongresie ludowców w Krako­
wie zapadły ostre uchwały przeciw 
Stronnictwu Narodowemu i że na 
wiecach i zebraniach ludowych Str. 
Narodowe jest już od dłuższego cza­
su ostro zwalczane za swoje stano­
wisko wobec zeszłorocznego strajku 
rolnego.

W  sierpniu ub. roku, na pierwszą 
wieść o

ia 2 gwałtownym atakiem na Str- 
Ludowe, na strajk i na chłopów. Pre 
zes Bielecki usprawiedliwia się obe­
cnie, że powodem owego wrogiego 
stanowiska był strach, aby strajk 
chłopski nie został wyzyskany przez 
wywrotowe żywioły komunistyczne.

Prezes Bielecki nie obiecuje lu­
dowcom rezultatów z ewentualnej 
współpracy z P.P.S. i proponuje 
współdziałanie stronnictw: Ludowe­
go i Narodowego.

Prasa ludowa zajmie niewątpliwie 
w najbliższych numerach stanowi­
sko wobec oferty Str. Narodowego. 

X
Niemal w tym samym czasie na 

zjeździe wojewódzkim Stronnictwa 
Pracy w Toruniu prezes Popiel żalił

strajku chłopskim, prasa I się, że partja ta spotyka się z ataka- 
Pjartyjna Str. Narodowego wystąpi- j

mi ze strony Str. Narodowego.
„Ze Stronnictwem Ńai-odowem —  

mówił p. Popiel —  walki nie prowa­
dzimy i nie chcemy proundzić. Chce­
my znaleźć wspólny język“ .

Wprawdzie w dalszej części swego 
przemówienia p. Popiel atakował 
Str. Narodowe i jego wystąpienia 
zwłaszcza na Pomorzu, niemniej 
jednak oferta o chęci „znalezienia 
wspólnego języka“  została publicznie
rzucona.

X
Trudno w tej chwili przewidzieć, 

jakie będą losy obu tych ofert poli­
tycznych. Jest możliwe, że nic z nich 
nie wyjdzie. Interesujące jest to, że 
oferty te są wogóle zgłaszane i że 
dokonują się one za barjerą opozy­
cji.

Wielka elektrownia
oowstante na Wilii

Zgodnie 2  zapowiedzi# wicepre- 
mjera inż. E. Kwiatkowskiego w 
Sejmie, w listopadzie wb. r o ma­
jącej się rozpocząć budowie elek­
trowni wodnej na rzece W ilji, dla 
m. W ilna —  Biuro Dróg Wodnych 
Ministerstwa Komunikacji rozpoczę 
ło studja hydrologiczno - geologi­
czne dla sporządzenia szczegółowe­
go projektu zakładu wodno - elek­
trycznego w Turnitszkach, w  odle­
głości ok. ŁO iklm. na wschód od 
Wilna.

W  bieżącym roku przewidziane 
jest przygotowanie placu budowy, 
a więc budowy dojazdów, baraków 
oraz instalacyj, a w szczególności 
gródz żelaznych, potrzebnych do 
wykonania zapory, zakład*] elektry­
cznego i śluzy komorowej dla utrry 
mania żeglugi i spławu.

Znaczne spiętrzenie wody, uzyaka 
ne na zaporze pozwoli ma zainsta­
lowanie dwóch turbogeneratorów 
o łącznej mocy 14.000 kw. Spodzie- 
wana produkcja energji wyniesie 
oV. 70.000.000 kwh, przytem je j i- 
lość w  poszczególnych latach ulegać 
będzie stosjmkowo małym 
ПЙИВ.
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PARYŻ. Projekt ustawy o pełno­
mocnictwach finansowych ogłoszo­
ny dziś w południe wywarł w Pary­
żu wielkie wrażenie.

Sam projekt ustawy zawiera tyl­
ko dwa króciutkie artykuły, mówią­
ce o udzieleniu rządowi pełnomoc­
nictw na okres do dnia 1 lipca, na­
tomiast motywy załączone do usta­
wy uderzyły wszystkich zarówno 
szerokim zasięgiem, jak projektowa 
niem bardzo radykalnych środków.

36 miljardów 
poza budżetem
W motywach tych rząd wychodzi 

z założenia, że skarb państwa potrze 
bować będzie w' r. b. 36 miljardów 
franków, na które w normalnych 
dochodach budżetowych pokrycia 
nie może znaleźć. Z kwoty tej 16 mi­
ljardów konieczne jest na pokrycie 
wydatków, związanych z akcją do- 
zbrojeniową i z obroną państwa, zaś 
20 miljardów potrzebnych byłoby na 
pokrycie niedoborów budżetowych 
państwa, samorządów i przedsię­
biorstw państwowych.

Rząd uważa za niemożliwe w obe 
cncj Sytuacji międzynarodowęj zna 
lenienie tych kwot. w drodze więk­
szych pożyczek długoterminowych i 
w tym celu proponuje szeroko za­
kreślony program reform finanso­
wych.

Źródła pokrycia:
Reformy te dzic-lą się zasadnicw 

na dwie części.

16 miljardów na obronę
narodową

Część pierwsza, dotycząca pokry­
cia .nadzwyczajnych wydatków, zwią 
zanych z obraną narodową przewi-1 
duje zasadniczo trzy zarządzenia; 
1) specjalny jednorazowy podatek 
majątkowy od kapitałów, wynoszą­
cych ponad 150 tys. fr. Podatek ten 
wahałby eię w granicach od 4 proc. 
przy majątku 150 tys. fr. i byłby 
podatkiem progresywnym, sięgając
17 proc., pray majątku, wynoszącym 
Ponad 50 milj. fr., 2) zawieszenie 
na dwa lata amortyzacji długów 
państwowych, samorządowych i po­
życzek kolejowych, 3) specjalne o- 
podatkowanie zysków w- zakładach 
pracujących na rzecz obrony naro­
dowej i uzyskujących zamówieni? 
związane z akcją zbrojeniową.

20 miljardów na 
niedobory budżetowe
Druga grupa zarządzeń ma na ce­

ru przywrócenie stałej równowagi 
budżetowej, wzmocnienie kredytu w 
kraju i obronę zapasu złota w Ban­
ku Francji.

Zarządzenia te przewidują m. in. 
podwyższenie podatku dochodowe­
go, ograniczenie prawa spadkowego 
przy spadkodawcach nie pozosta­
wiających testamentu do 6-go sto­
pnia pokrewieństwa, z tem, że po­
zostałe spadki przechodzą na wła­
sność państwa, zniesienie papierów 
wartościowych na okaziciela, co ma 
pozwolić na kontrolę dochodów wła 
śeicieli papierów wartościowych, z 
tem, że podatek od tych papierów zo 
stałby jednocześnie obniżony, umo­
żliwienie przedsiębiorcom prowadzą 
cym roboty państwowe wystawia­
nia weksli akceptowanych przez 
państwo, które byłyby dyskontowa­
ne w Banku Francji i bankach pry­
watnych, rozszerzenie kategorji bo­
nów skarbowych i wprowadzenie 
specjalnych możliwości lokowania 
tych bonów w bankach prywatnych, 
wzmożenie obrotu wekslowego, któ­
ry przewiduje m. in., że każdy do­
stawca towarów, nawet detalicz­
nych, będzie mógł wystawiać wek­
sle swoich odbiorców, ci zaś nie bę­
dą mieli prawa odmawiać akcepto­
wania tych weksJi nawet na mniej­
sze sumy, wprowadzenie centraliza­
cji wymiany dewizowej, umieszcza­
jąc tę wymianę w Banku Frawcji

który będzie miał prawo w razie ż ą , 
dania dewiz, domagać się udowod­
nienia, że dewizy te przeznaczone 
są dla celów handlu zagraniczne­
go, wprowadzenie central zakupu 
surowców, któreby miały funkcjono 
wać z ramienia i przy organizacjach 
grupujących przemysłowców, wresz 
cie przerachowanie zapasu złota w 
Banku Francji według nowego kur­
su z tem, że przerachowanie to na­
stąpiłoby dopiero w okresie, gdy po 
zostało zarządzenia dałyby już wy­
nik dodatni.

Wreszcie ostatnia część motywa­
cji przewiduje zwiększenie godzin 
pracy w przemyśle obrony narodo­
wej, a nawet w innych gałęziach 
przemysłu, które miałoby być wpro­
wadzone w porozumieniu z organi­
zacjami robotniczemi, zrealizowanie 
pozostałych ustaw „kodeksu pracy“ , 
zaprojektowanego przez premjera 
Chautemps, wreszcie emerytury dla 
starych robotników i rozszerzenie 
zakresu t. ш .  dodatków rodzinnych

Zwiększenie godzin pracy rząd u 
zasadnia w swej motywacji statysty 
ką, która wykazuje, że wskaźnik 
produkcji we Francji, który w po­
równaniu z r. 1913 wynosił 144 \\

r. 1929, spadł w styczniu r. b. na 98 
jednocześnie zaś deficyt bilansu 
handlowego powiększał się bez­
ustannie, przy równoczesnem wzra 
staniu importu gotowych fabryka­
tów.

Wrażenie w kraju
Paryska prasa popołudniowa nie 

miała jeszcze czasu zająć stanowi­
ska. Jedynie komunistyczny „Ce 
Soir“  zamieszcza komentarz, oświa 
czając m. in., że w czasie narad, ja ­
kie toczyły się w ministerstwie Śka- 
bu, tendencje, reprezentowane przez 
szefa gabinetu w temże minister 
stwie p. Borisa, przeważyły nad ten 
dencjami ministra Spinasse i rady­
kalnego wiceministra Finansów 
p. Mendes France.

Wielkie wrażenie wywołały pro­
jektowane zarządzenia finansowe 
rządu Bluma w parlamencie. W ko­
łach tych panuje przekonanie, że w 
związku z programem finansowym 
rozstrzygną się ostatecznie losy ga­
binetu.

W grupie parlamentarnej rady­
kałów zaznaczają się dalekoidące 
rozbieżności i wahania, które wyra­

żają się nietyle w  opozycji do pro­
jektów, ile w niechęci do brania na 
siebie odpowiedzialności za obale­
nie rządu. Deputowani radykalni w 
Izbie chcieliby przekazać to zadanie 
Senatowi, Senat zaś, będący przed­
miotem gwałtownej kampanji ze 
strony .socjalistów, nie chciałby się 
narażać na dalsze ataki i domaga 
się od deputowanych radykalnych, 
by już w labie zajęli wyraźne sta­
nowisko.

Po dłuższej debacie na posiedze­
niu grupy parlamentarnej radyka­
łów, na 111 deputowanych Miedwie 
50 głosowało wyraźnie za lub prze­
ciw pełnomocnictwom, tak, że wy­
nik formalny dał 28 głosów za rzą­
dem, a 22 głosy przeciwko rządowi.

Szczególnie te punkty reformy 
finansowej, które mówią o podat­
ku majątkowym oraz przewidujące 
ograniczenie wymiany dewizowej, 
wywołują bardzo poważne sprzeci­
wy kół radykalnych.

PARYŻ. Komisja finansowa Izby , 
Deputowanych przyjęła finansowe i 
projekty rządu 25 glosami przeciw-! 
ko 18, przy jednym wstrzymującym 
się.

Walne zebrani*
w Muzeum Przemysł* 

i Techniki
W dniu onegdajszym odbyło s 

posiedzenie Rady Naczelnej or 
walne zebranie Muzeum Tech" 
i Przemysłu 

Centralnym punktem obrad 
jednogłośny wybór najwyższe? 
protektora Mużeum P. Prezyden 
R. P. prof. I. Mościckiego na pier 
szego honorowego członka Muzeal 

W dyskusji nad sprawozdanie' 
okazało się, że największą bolącz 
Muzeum jest sprawra ciągłego о
raczania terminu rozpoczęcia bi 
dowy gmachu jedynie tylko 
względów terenowych. -«.maw

Do prezydjum Rady Naczep to pTZy  
Muzeum zostali wybrani wicenn niaj^cy 
Bobkowski (ponownie), #en- 
Kutrzeba (jako.I-szy wiceprezes 
oraz pp.: iné. Piotr Drzewiec1  ̂ ^  
oraz dr. h. c. inż. S. Surzycki 0“ tieg0 Ц£ 
ko następni wiceprezesi). Na stv 2aharr>oi 
nowisku prezesa Komitetu budo'' państwa 
gmachu pozostał nadal inż- . to Synte 
Klarner. Prezesem nowego Żarz? fatów; | 
został Andrzej Lubomirski, V01* Medy(

P
У Sena 
*enaitor 
Potrzeb 
^  ładu 
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Francji potrzeba rządu ocalenia publicznego
o ś w io tfe z o / « !  p r z g ii/ ó ilc i|  rutiągkałótw

PARYŻ. Grupa parlamentarna U 
nji Socjalistyczne Republikańskiej 
uchwaliła poprzeć finansowe pro­
jekty rządu 11 głosami przeciwko
8 po interwencji min. Frossard, 
który wskazał, że Unja SosjaJistycz 
no - Republikańska, gło>sując prze­
ciwko projektom, byłaby odpowie­
dzialna za rozbicie „Frontu Ludo­
wego“ .

Komunistyczna grupa parlamen 
tam a uchwaliła poprzeć finanso­
we projekty rządu, uznając je  za

zgodne z programem „Frontu“ .
W łonie partji radykalnej wzma­

gają się tendencje, domagające się 
stworzenia rządu „Ocalenia Publi­
cznego“ , które znajdują zwolenni­
ków nawet na lewicy partji. wier- 
nie dotrzymującej dotychczas przy­
mierza z pozostałemi partjami 
„Frontu Ludowego“ .

W ciągu dwóch ostatnich dni 
dwaj „deputowani radykalni: La- 
mouretix i dep. Archimbaud wystą­
pili z publieznemi deklaracjami,

zwracającemi się do prezydenta 
Republiki i całego społeczeństwa z 
apelami na rzecz utworzenia takie­
go gabinetu.

Tendencje te w łonie gm py par-, 
lamentarnej radykałów znajdują 
swój wyraz w opinji, że nawet w ra 
zie zaakceptowania przez parla- ! 
ment programu, opracowanego j 
przez premjera Bluma —  do realN J 
zacji tego programu musiałby zo­
stać powołany inny rząd, posiadają­
cy autorytet.

zostaf Andrzej LUDonuis«.*» t 
tem na opróżnione na skutek ba 
towania trzy miejsca zostali wy 
ni w charakterze członków 
du pp.: naez. dyr. Wodocią«0^ 
Kanalizacji inż. W. Rabcaew? 
dyir. „Roburu“  dr. S. Wacho*)» 
dyr. inż. W. K. Wierzejski. Do  ̂
misji rewizyjnej oprócz wymień 
nych na początku zostali wybra 
pp.: dr. J. Biłek’ dyr. wydz. OsW* 
ty i Kultury Zarządu M iejsce 
oraz gen. dyr. inż. J. Wojnar.

W przerwie między posiedzenie 
Rady a walnem zebraniem zo> (1 
dokonane otwarcie nowo zoi £a' 
zowanego, jedynego w muzeo >-

metrologii«europejskiej działu metroiu*.i-> i *  
pracowanego przez Muzeum P l q j ?0 . 
najściślejszej współpracy z Ь *8гу^ .  
nym Urzędem Miar.

N ie b y w a le  zajście w  Izb ie  G m in
Konserwatysta spoliczkował labourzystę

R ożn ow i prasowa 
Bolskc-niemieckis
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! bONDYN. Izba Gmin była dziś wi 
downią niebywałej sceny »policzko­
wania jednego z posłów.

j W czasie interpelacji na temat 
polityki zagranicznej w sprawach, 

i dotyczących Hiszpanji, poseł La- 
j bour Party Shinwell zadał parlamen 
I tarnemu podsekretarzowi Stanu Bu­
tlerowi dodatkowe pytanie, które 
wznieciło ostrą reakcję na ławach 
rządowych. Wówczas poseł konser­
watywny, komandor Bower krzyknął 
pod adresem Shinwella „W ynoś się 
Pan z powrotem do Polski“ . Była to 
aluzja do pochodzenia posła Shin- 
wclla, którego ojciec urodził się W 
Polsce i przybył do Anglji, jako orni 
g>ant. Poseł Shinwell, który liczy 

, lat 53, urodził się w Londynie i był 
) w rządzie Labour Party ministrem 
I Górnictwa.

Poseł Niezależnej Labour Party 
Mac Govern zapytał speakera, czy 
jeet w porządku, aby jeden poseł 
wzywał drugiego do wynoszenia

się do obcego kraju i czy speaker 
nie uważa, że należy Bowera przy­
wołać do porządku i zażądać, aby 
przeprosił posła Shinw'ella.

Nie czekając na odpowiedź spea­
kera Shinwell nagle wstał z miej­
sca, przeszedł na drugą stronę Izby 
i uderzył komandora Bowera w 
twarz, poczem .skierował się ku wyj 
ściu, żywo gestykulując i wzywając 

, komandora Bowera, żeby z nim wy- 
, szedł do hallu.
, Scena ta wywołała w Izbie zamie- 
■ szanie. Posłowie z Labour Party po 
, częli wzywać posła Shinwella, aby 
udał się z powrotem na sw-oje miej 
see, zaś jeden z senjorów partji kon 
serwatywnej sir William Davison 
zapytał speakera, czy zamierza to- j 
lerować tego rodzaju zachowanie 
się posła ! domagał się wykluczenia 
posła Shinwella z Izby. j

Shinwell, który powrócił na swo­
je miejsce, oświadczył:

„Poseł Bower dotknął mnie głębo 
ko, w sposób absolutnie niedopusz­
czalny. Jestem urodzony w Wielkiej 
Brytanji i jestem obywatelem bry­
tyjskim, wobec czego wspomniany 
poseł niema prawa czynić twierdzeń 
w' rodzaju tego, jakie wypowiedział. 
Wydaje mi się, że sposób, w jaki za­
reagowałem, był jedynym, który mi 
pozostawał“ .

Na powyższe speaker oświadczył, 
że nie słyszał dokładnie uwagi ko­
mandora Bowera, ale uważa, że 
„była ona całkowicie niestosowna i 
nie należało je j wypowiadać“ . Nie 
usprawiedliwia to postępowania po­
sła Shinwella, ale obydwa postępki 
były tak stanowczo nieprzystojne, 
że zamierza je  zignorować, o ile o- 
baj posłowie zachowają się odpowie 
dnio i przeproszą się nawzajem.

Na powyższe wezwanie obaj po­
słowie złożyli wzajemne przeprosze­
nia.

vv uiiiu ii. - -  -
się w Warszawie perjodyczn0^  
sko - niemieckie rozmowy P’ a" . 
między delegacją polską P° ,P; j 
wodnictwem naczelnika wy z 
prasowego M. S. Z. W. 
i niemiecka pod p r z e w o d n i  ^

biura Pr‘V r°Jek
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posła Aschmanna, szefa biura 
sowego niemieckiego Urzęd11 •• 
Zagranicznych.

Finlandia żada 
remiliłaryzacji

Wysp Alandïbi«1' „  й
HELSINKI. Akademicki tyd}Z5gi N&tkien 

propagandy obrony zak°nc:-^deI1 iepevvnr> 
wczoraj wielkim wiecem s . Oj choćb 
tów, poświęconym zagadnie"1 ]

T a k ż e  p o l s c y  s o e l a l i ś c l
żądają autonomii narodowej w Czechosłowacji

MOR. OSTRAWA. W dniach 2 i 
3 b. m. odbył się w Karwinie na 
Śląsku Cieszyńskiem 13 zjazd Pol­
skiej Socjalistycznej Partji Robot­
niczej w Czechosłowacji.

Sekretarz P. S. P. R. prof. Ba­
dura wygłosił referat, w którym 
potępił szkodliwą dla interesów 
państwowych działalność czeskich 
czynników szowinistycznych na 
Śląsku Cieszyńskiem i niewłaściwą 
rolę prasy czeskiej, która niezgo­
dnie z faktycznym stanem rzeczy 
stale twierdzi, że ludności polskiej 
w Czechosłowacji powodzi się do- 

1 brze i że iHdixxsé polska nie ma po­

wodu do skarg. Referent potępił 
również działalność szowinistycz­
ną czeskiej Macierzy Szkolnej, któ­
ra prowadzi akcję wynarodawiają- 
cą Polaków.

Nawiązując do dążeń autonomi- 
stycznych mniejszości narodowych 
w Czechosłowacji referent oświad­
czył, iż przyznanie mniejszości poi 
skiej autonomji nie byłoby sprzecz­
ne z programem socjalistycznym. 
P. S. P. R. będzie się domagać tych 
samych praw dla mniejszości pol­
skiej, jakiej żądają inne narodowo­
ści w Republice.

Po dyskusji, zjazd uchwalił je ­

dnomyślnie rezolucję, domagającą 
się przyznania ludności polskiej 
całkowitego równouprawnienia.

Nawiązując do stworzenia Zwią- 
; zku Polaków w Czechosłowacji re­

zolucja stwierdza, że P. S. P. R. 
współpracować będzie ze Związ­
kiem dla obrony interesów ludno­
ści polskiej.

MOR. OSTRAWA. 3 kwietnia b. 
■r. miało się odbyć w Karwinie na 
Śląsku Cieszyńskiem pierwsze pu­
bliczne zebranie Związku Polaków 
w Czechosłowacji.

Na zebrańie to organizatorzy u- 
I zv.xk.tli pozwolenie komisarjatu po-

brony narodowej i remilitai-' ^ H cji 
wysp Alandzkich. sH ®unkóv

Młodzież akademicka  ̂ rencjL °datk< 
rewizji postanowień .^°*V.mjlit»fç fekt, j 
ambasadorów w sprawie fortJ’W '̂Vatną 
ryzacji wysp A landzkid  . «  Л  aklj;
fikowania wysp przez ‘ cZyW.' W 8t0l 

Delegacja studentów ° biiki,Lj 111 PrZ( 
rezolucje prezydentowi R4“"  роГ<й a def]ac 
który oświadczył, że rząd w îA ność t 
zumieniu z parlamentem A)^a^ 0W(
zarówno zagadnieniem ^  -еПЦ, Oto  j6(jr 
landzkich i sprawą wzmóc _
obrony i bezpieczeństwa na Z inf

-dent wyraz'l p0, iaji boj
-------------  całe społeczen ^  nla ^
orze jednomyślnie dązeni ta

--------------------------- зк ” ^ infia
licji w Karwinie, które )e J£ 0x^ v ' naj(jl 
związku z ogólnym zakaw’^ ^ . .zwicjzKu z ogoinym pr :
politycznych w Czechosłowa ^ g a na

(Wej to
stało cofnięte w p r z e d d z i e ń  

madzenia.liłClZCnItl. . ov
Ponieważ zakaz nie °^ n°^ ze|i Vе

zgromadzeń poufnych, Zw t^ ift .^ n ie  dj,
laków zwołał drugie zgrom ^°lącz
tym razem poufne. trgeà  j^ ° s t  g,

Na zgromadzenie ° zvv'ć
przedstawicieli władz P ъО#0' \n a tę s
którzy zebranie rozwiązali» bat^.
łując się na rzekome bra i^_  ̂
ne przy zwoływaniu zeor< j0 

Na zgromadzenie to PrW
nad 1000 Polatów.
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Czerwony uwodziciel zarzuca sieć socjalistyczna

otrzeby gospodarstwa francu­
skiego sformułowano niedaw- 

’ rezydent ^  1,0 w sP°sób bardzo lapidarny 1 
• pier Gnacie. Mianowicie, z ust kilku 

5 Muzeui * * * » * "  Padły słowa, że Francja 
a ^ rzebu je  trzech rzeczy: powrotu I
'/bolaczk pładu> «»o oszczędności i do pracy. ,
irfego °< », wrót do ładu —  to Przywrócę- j „ au*ie ję « a u .  u a-
zecia bi stabi,izacji prawnych i ekono- | dalają również szanse wprowadze- 
e tvlko : w î nych sŁosunków: t0 w i?c od- j nia w ^ycie drugiego postulatu: po- 

od socjalistycznego ekspery- wrotu do pracy. Już na podstawie

nowczóści, to, jeżeli idzie o Bluma, 
można przypuszczać, że ten władnie 
ideal —  „planow ej“ , socjalistycznej 
struktury —  ma on na widoku, ja ­
ko cel ostateczny.

X
Projekty p. Bluma oddalają od 

Francji nietylko nadzieję ładu. Od-

Naczelnł j^ ntaton,twa. Powróit do pracy —  
. jjji . Przywrócenie warunków, zapew- 

W'n !|Й'®^СУСЬ działalności ekonomicz- 
^rezes f,ej ^ a k cy jn o ść , t. j. w pierwszym

->CeP „,'pci rentowność ; to więc odwrót Drzewiec* od -------------------------  > _ , v ., _

bezwarunkowe. A le gdyby nawet 
pominąć ten o&tatni moment, gdy­
by nawet Blum przywrócił dawny 
czas pracy w całej produkcji fran 
cuskiej, to nie wyrównałoby to ani 
w części tych ofiar i trudności, któ 
remi inne zarządzenia p. Blimia tej 
produkcji grożą.

X
Na tem tle jasną jest rzeczą, iż 

nieosiągalnym staje się trzeci po­
stulat: powrotu do oszczędzania. 
I tu trzeba Blumowi oddać sprawie-

Эх ze^ 1 T od zbyt pospiesznie rozbudowywa- 
■zycki Ul ties-о ...... *__  i____ ■

tego, co wyżej powiedziano, trudno
się łudzić, aby zamierzenia p. Blu- __________________ ,IA ol,ia „ IC-
ma sprzyjały zatrudnieniu. Uderza- j dliwość, że nie zdaje się wcale li- 
ją  bowiem w doniosłe źródło pracy \ czyć na to, aby w stworzonych 
— w prywatną aktywność gospo- j przez niego warunkach kapitaliza­

c j o  п я Г а ^ ” ~ " Г  ------ rtarczą —  perspektywą nowych ob- с ja  wewnętrzna mogła wzrastać.
Na s»f Zahamn • ?  ^ cja ln ego  i ciązen i widmem „planowego« so- ! Tem to zapewne tłomaczy się sze-

J ! ! t>0Wa_nie rozrostu działalności cjalistycznego nieładu. reg projektów, który w stosunku do
Napozór mogłoby się wydawać, 1 tej kapitalizacji jest zupełnie bez- 

że p. Blum chce jednak pracy się ceremonjalny. Albowiem takie za- 
przysłużyć: w jego projektach prze 
widziana jest możność przedłuża.- 
nia czasu pracy; a wiadomo prze­
cież, że je j skrócenie jest jednym 
z poważniejszych obciążeń produk-

U inż И (a* ^ Wa- Powrót do oszczędności —  
7ягг»4  u°.S,ynteza °bu poprzednich dezyde- 

0 . 0Л ludzie zaczną oszczędzać
S ' Сг ■ i?dy będą mieli z czego to 

ynić, t. j. gdy będą zarabiać, oraz 
, У będą mieli pewność, że owoc 

Pitalizacji nie zostanie zniszczo- 
y °gniem inflacji, czy innych eks- 

Perynientów. !

^°ieli pod kątem widzenia tych
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mierzenia, jak obniżki oprocento­
wania papierów wartościowych, 
zniesienia pewnych przywilejów 
dla ich właścicieli, zmiany papie­
rów na okaziciela na im ienne__to

zorne tylko i nikłe ustępstwo na 
i. pon Kątem wiazenia tycn i 1Z.L4Z aktjw ności prywatnej. Albo-
vymien'l * ch wskazań spojrzeć na projek- W16m Blum’ zf łasza^ c gotowość o- 

- ь  -  - -  graniczenia zdobyczy socjalnych w
dziedzinie czasu pracy, drugą ręką 
zwiększa te zdobycze w  dziedzinie 
emerytur. Ograniczenie, ma przytem 
charakter warunkowy, uzależniony 
od skomplikowanej procedury, a ob­
ciążenia, które Blum projektuje w 
dziedzinie fiskalnej i socjalnej, są

.. 1 ■ . . --- -- lici iiilieilIJÇ----to
cji Irancuskiej. Jest to jednak .po- wszystko są rzeczy, które, ndfnta-

---» » W ł »/ I ' V J I  U V V  l i i i  M l  U J  V IV

P- Bluma, to trzeba przyznać, że 
czynią one zadość żadnemu z

ty. 
nig 
^ch.
^Powrót do ładu? Projekty p. Itlu- 

a ldą wyraźnie po linji zwiększa­
cie teßo nieładu, jakim nieuchron- 

Rrozi pogłębianie kursu marksi- 
■j <j0 iVsI{iogo. Albowiem Blum zdecy- 

> ' к 'Vanie żegluje pod znakiem czer- 
P’1 ^ e?o sztandaru.

dnaJdujemy ten znak przede- 
kô stkiem w zarządzeniach podat- 

УсЬ. Mają one charakter defla- 
^  “ У. przyczem główną rolę od- 

tutaj projekty podatków 
„ N ow ych . Jest to więc deflacja

ją c w już nagromadzone i powie­
rzone państwu oszczędności pry­
watne, napewno nie wzmocnią kre­
dytu publicznego.

Najwidoczniej Blum rozumuje w 
ten sposób: poco marn ó ten kredyt 
zabiegać, skoro w wyniku innych 
zarządzeń coraz mniej będzie tych, 
co będą chcieli i mogli pożyczać 
państwu pieniędzy.

X

Wszystko to powierdza wyrażoną 
na wstępie opinję, że Blum żegluje 
pod marksistowskim sztandarem. 
Kładzie na obie łopatki aktywność 
prywatną i prywatny dorobek. Na 
ich gruzach i ich kosztem chce roz­
budowywać gmach socjalistycznego 
ustroju.

Dodatkowem potwierdzeniem tej | 
tezy jest to, że w projektach Blu­
ma mówi się również o wprowadze­
niu ograniczeń dewizowych i o zmia 
nach celnych. Jest to dodatkowe 
potwierdzenie, bo przecież lylko w 
warunkach dewizowo - handlowego 
odosobnienia można konstruow’aé 
„ra j“  socjalistyczny; raj, którego 
fundamenty buduje się na gruzach 
prywatnych majątków i zarobków,

BROŃ POWSZECHNA
Wypadki austrjackie, jak trafnie 

zauważa p. F.Z. w „I.K.C.“ , uwi­
doczniły wagę jednego z najdonio­
ślejszych elementów w wyścigu 
abrojeń (tak !), jsfcim jest propa­
ganda. Austrja padła przedewszy- 
stkiem wskutek gruntownego przy­
gotowania terenu przez masową 
propagandę, na którą hitlerowskie 
Nieimcy nie szczędziły pie-niędzy i 
wysiłku.

Inkorporacja Auatrji przez Trzr^ 
cią Raeszę uświadomiła dopiero pań 
stwom zachodnio - europejskim, jak 
wielki błąd popełniały one dotych­
czas, nie doceniając znaczenia pro-.  l u t  U U ü tïll 1 i i  J ь£ L ZilliiC

a ktorego dalsza rozbudowa opiera | pagandy, tego niezwykle ważnego 
się już na powszechnym wyzysku. ! czynniika w wyścigu zbrojeń. Obe-

I cnie państwa te pnzystąpiły do wy- 
Powstaje pytanie, dlaczego zary- ! tężonej akcji, zmierzającej do zbu- 

sy tego „ra ju “  zostały przyjęte dow-ania potężnego aparatu propa- 
przez giełdę p e rs k a  zwy it ,  W
sow , cz\zby tak ł>ardzo palono się 'uświadomiły. Pierw-szy zrozumiał to 
do niego? Nie —  istnieje tylko prze Lo.ndvn, рю nim Paryż, dalej Wa-
konanie, że opinja francuska odrzu­
ci owoc, podawany przez Bluma.
Bo'* niewątpliwie, Blum jest w gor­
szej sytuacji, niż ten biblijny wąż 
w raju, który Adamowi i Ewie ofia ­
rowywał jabłko z drzewa wiadomo­
ści złego i dobrego. Albowiem gorz- , 
ki smak socjalistycznych doświad- !

szyngton :
„Jak widzimy, wielkie mocarstwa de* 

mokratycze, widząc zabójcze skutki nie­
przyjaznej dla nich, obcej propagandy) 
starają się dziś odrebić zaległości i na­
prawić szkody, jakie ponieśli przez lek 
komyślne negliżowanie tego ważnego 
czynnika, jakim jest oddziaływanie na 
psychikę ludzką.

Propaganda przedtem jednokicnmko-

skiej Marjannie.

■t ’’aj*

У О О  i y s i ę c a j  № s z p a n ó i v
grozi zalaniem Francji

■orsza : uderzająca nie w pry-

. Prasa prawicowa francuska w dal 
szym ciągu omawia z niepokojem 
rozwój sytuacji militarnej w Hisz- 
panji, wskazując na to, że jeżeli po

nierównie większa w razie upadku

•ЕЕ

*atn».r uaerzają _ . .  . . . ________ __
,le dochody, ale w ich źródło' rozbiciu dwóch tylko dywizyj czer- 

рГЯВС*Ъуп .Substanci«  majątkową; pod- I wonych w okolicach Huesca n,a teren 
pod Рг/ ». ®Jąca gardło tej prywatno ka- ; Francji praybyło ponad 6.000 uchodź 
wyÓZi!> ,S! ycznei kurze, która przez ców, to fala tych uchodźców będzie 
ciwskie? ^  e lat znosiła Francji złote ja ja  
jnictwel sactwa i pomyślności.
iura c S ^ r°^ekty P °datk°we p. Bluma za- 
jędu bardzo silnie podstawom

Hej >atn<-'j aktywności ekonomicz-
----------^(1ут  to nietylko swym maiterjal-

ĉ ą Clężarem. Wiadomą jest rze- 
^  n>ema gorszego podatku, o- 

;>Лоз !?:!ące^0 szersze pole do nieja- 
rłaSn’ dowoln°ści i nadużyć, jak

Barcelony stolicy Katalonji.
W razie zupełnej klęski wojsk rzą 

dowych, Francja musi się liczyć z fa ­
lą poimd 100 tys. ludzi, którzy mogą 
zalać pogranicze w Pirenejach.

„Le Matin“ przytacza, że samo 
wyżywienie 7 tys. uchodźców w Lu- 
chon kosztowało 150 tys. fr., a na-

* —  — i âvyi geuua jji łtu itu i jvuiiuaivnnmu*
czeń jest zbyt dobrze znany iranctt- ' jfinostronna, staje si<f propagandą 

' ' wielokierunkową, wielostronną. Jedna
propaganda staje naprzeciw drugiej, 

(i. i.) staraiąc się osłabić pozycję przeciwni­
ka.

Propagasda, przedtem broń państw to 
tafaych, która oddala im о< ;ош с n- 
słttfi, stała się dziś bronią powszechną, 
stosowaną już dziś w większym lub 
mniejszym zakresie przez wszystkie nie­
mal państwa. Propaganda stała się do- 
nioslvm instrumentem polityki zagranics- 

( nej doniosłym czynnikiem przÿgotowa- 
I nia wojennego, bez którego dziś żadne 
' państwo, obyć się już nie może.

Walka państw toczy się dziś nietylko 
na bagnety i karabiny, ale także пи ar­
gumenty i idee."

stępnie odtransportowanie 5 i pół | Francji po klęsce.

tys. żołnierzy z powrotem do ffisz- 
panji, kosztowało Francję ok. 400 

W  oczekiwaniu tej nowej wielkiej 
fali dziennik stawia zapytanie, czy 
rząd przygotował dostateczne środki 
i odpowiednie siły wojskowo-policyj- 
ne celem opanowaniu zanarchizowa- 
nych oddziałów, które napłyną do

la
ii

M a  f r o n t  § n y

wezwana w sukurs inicjatywa prywatna
Apel dyrektora Martina na napadzie gospodarczej w Sosnowcu
Ч л О П л н ш ч  .1 l . . .  I ________ * , •

. U jah.

. c n  Je Podatek majątkowy. Spra-
tydziCjPdaik- Że kraj' ’ nawiedzony takim wieniu aKtuamycn zagadnień mwe- 

śczył s'jniçj. *°m. jest krajem największej : stycyjnych w Centralnym. Okręgu 
stude^j, ^ f^ ści fiskalnej. Już z tego Przemysłowym.

W Sosnowcu odbyła się wczoraj 
narada gospodarcza poświęcona omó 
wieniu aktualnych zagadnień inwe-

ieniu
taryzac)

lątifoJ^^ względu projekty ma-
^an eî?0 P °datku oddalają od , .  I_____ ___
o,,,4 /  Perspektywę stabilizacji > stracyjnych, delegaci prezydjów i dy 
J^okow. — — i i - j - i -  t —1_

W konferencji tej uczestniczyli 
reprezentanci i-ządu i władz admini-

ga =”i I)od- Jw. I rekcyj wszystkich Izb Przemysłowo-
lfercnCi 4  fauattk0W0 odda,a Ь  perspekty- Handlowych z całej Polski z preze- 

:l’ł W że, uderzając w aktywność sem inż- Klarnerem да czele, delega­
ci sfer gospodarczych województw 
kieleckiego i śląskiego, oraz przed­
siębiorcy prywatni inwestujący w 
C. O. P.

Konferencję zagaił prezes Izby

— -----------” •'4'' ”  unvj n uu.-ît
ufort; tną, BJum chce dalej forso-

‘ ywność czynnika publiczne-inlandi?
lo ręc« f 
»publi^1 
w P°r^  

tjmie ^  
ysp - 
ocnie 
а
przytp 
4W0 P0'

•W Г czynniKa puüiiczne- 
st°sunku do niego nie są bo:- 

Przewidziane żadne zarządzo­na

,цй

łnak ,

» 7£bTt racji
>ń 

si?p;ąze'

o trzef
cyjoy ,

po^ 
forto3 

nia

У ^ ое, . ас* пе. Przeciwnie —  a k - , ,Ц Г-,----------—  j
^atljSC êg0 czynnika Blum chce 1 Przem.-Handl. w* Sosnowcu, pos. So- 
kow. .°Wo zasilić. W jaki sposób, j wiński, zaznaczając, że rejon woje-. *|иаШС.
5tr,yJbdn° Cf eśnie wydajność pry- 

у . źródeł dochodu ma zma- 
•hisji ' nfl‘}c ji . Takie projekty, jak 
“nia w °nÓW’ Przymusu przyjmo- 
łota p s l i ,  przeliczenia zapasów 
Ê e TTf, zamierzenia o charak-

r°P 4jemy tutaj tę samą dys-JPorei ------ ■•“ ••aj lç »«liną
4żyja ^tóra przez wiele lat 
4 :  нП« Па?2Ус11> Polskich stosun- 
4  tow° -i* gospodarki prywat- 
*-‘j. u* afZyszyła inflacja publiez-

wództwa kieleckiego, któi-y wchodzi 
częściowo w skład С. О. P., pragnie 
wnieść do nowego okręgu swój wkład 
nietylko przemysłowy, ale i inwesty­
cyjny.

Następnie prezes Klarner nakre­
ślił cele narady, poeżem referat o za­
gadnieniach inwestycyjnych wygło­
sił dyr. Martin.

CENTRUM POLSKI 
Centrum Polski —  mówił p. Mar­

tin —  które ma wszelkie warunki doi w iado ' • .......  —  muie ma wszeiKie warunKi n<
śtlle 'dv m0’ Że t°  na gruncie teJ 'teg'0- аЬУ stać się pod względem goц е , 6 X U U L 1 C  IC J

bo К -^Proporcji wyrosła głów- 
■Aov^ost naszych stosunków: 

L >4or07 ^ P o d a rk i państwowej i 
L /*r Пц Prywatnej. Blum wkra- 

bai-b an.Ui drogÇ’ ale w sposób 
radykalny i zapewne 

Bo o ile zbliżenie nasze-l i i * * -  • -  - u

był0 4 Jeałulr° j " do
było

socjalistycznego 
raczej rzeczą przy-br Г izeczą przy- nie v

aku konsekwencji, czy sta- i nich.

spodarczym najsilniejsze, jest do tej 
pory najsłabsze. Tylko przez dokona 
nie rozbudowy przemysłu w С. O. P. 
możemy myśleć o dalszej rozbudowie 
województw wschodnich i południo­
wych. Nie znaczy to jednak, jakoby 
rząd stał na stanowisku, że inwesty­
cje powinny być dokonywane jedy­
nie w С. O. P. i na Kresach Wschod-

b rzeczywistniając bucłowę C.U.F. 
—  ciągnął dyr. Martin —  dążymy 
do skorygowania, albo ściślej mó­
wiąc, do uzupełnienia struktury go 
spodarczej kraju, nie zaś do odprze- 
mysłouńenia innych dzielnic. Nie 
chodzi więc o kierowanie do Okręgu 
Centralnego absolutnie wszystkich 
inwestycyj przemysłowych, jakie u; 
Polsce mogą i mają powstać, lecz o 
skoncentrowanie w tym rejonie tych 
gałęzi gospodarczych, które znajdą 
tam dla siebie odpowiednie warunki 
naturalne.

INWESTYCJE PRYW ATNE
W  dalszym ciągu swego przemó­

wienia prelegent rozważał zagadnie­
nie inwestycyj prywatnych i roli, ja ­
ką ma do odegrania państwo. Poli­
tyka rządu w dziedzinie inwestycyj 
nie może być ani całkowicie liberal­
na, ani krańcowo etatystyczna. Inwe­
stycje publiczne są bowiem albo zu­
pełnie nierentowne albo rentowne 
tylko pośrednio. Wykonanie tych in­
westycyj, ich późniejsza konserwa­
cja i amortyzacja zaciągniętych na 
ten cel kredytów są możliwe tylko 
w oparciu o rosnącą produkcyjność i 
rentowność gospodarstwa narodowe­
go jako całości a więc przedewszyst- 
kiem prywatnego żyda gospodarcze­
go. Poza wykonywaniem inwestycyj 
publicznych, zadaniem państwa jest 
tworzenie warunków, w których mo­
głyby powstawać inwestycje prywat­
ne.

Prelegent podkreśla, że jest r z - 
 ̂cza niesłychanie ważną ustalenie wla 
jściwej proporcji inwestycyj publicz-

O ERZE 
JĘDRZEJE WICZOWSKIEJ

Pismo urzędnicze „Jedność“  dru­
kuje referat prof. Skoczylasa (Kra­
ków), wygłoszony na niedawno od­
bytym w Krakowie Zjeździ« T.N.S. 
W. Prof. Skoczylas przedstawił po­
nury obra* .sytuacji nauczycielstwa, 
jaka zapanowała w t. zw. erze ję- 
drze j awi с zo wski e j.

„Ustawa uposażeniowa zdemoralizo­
wała cale nauczycielstwo. Zmusiła je do 

, . j szukania pracy zarobkowej poza szko-
nycn l piywatno-gospodarczych pro- 1 tą ze szkoda istotnych jego obowiązków 
dukcyjnych w stosunku do konsum- J wychowawczych i nauczycielskich. Per- 
cyjnych t. zn. takich, które nie Ob- sooel nauczycielski zamieniła - ‘ ~
slugują wytwórczości. Przerost in­
westycyj konsumcyjnych uszczupla 
zasoby kapitału i ogranicza możli­
wości rozwoju gospodarczego. Plan 
inwestycyjny spełni swe zadanie o 
tyle tylko, o ile posunie naprzód 
sprawę uprze my słowienia kraju, je ­
śli stworzy nowe ułatwienia- dla in­
westycyj produkcyjnych.

Celem głębszego pobudzenia ini­
cjatywy prywatnej dft zwiększonej 
aktywności rząd opracował ustawę
0 ulgach inwestycyjnych.

APEL O ŚMIAŁE DECYZJE
Warunki objektywne okresu bie­

żącego sprzyjają rozwojowi samo­
czynnych pi-ocesów inwestycyjnych. 
Poczynania rządu, jak plan inwesty­
cyj publicznych, ulgi podatkowe dla 
nowych inwestycyj wraz z zespołem 
szeregu środków natury budżetowej
1 finansowej państwa, pogłębiają

___________ w stan
spauperysowany. Znane są fakty przera­
żającej nędzy, o których wstydzimy się 
mówić. Są nauczyciele, którzy miesiąca­
mi żywią się plackami kartcflanemi i 
herbatą. Są inni, którzy nie pokazują 
s-’ę w żadnem towarzystwie kultural- 
rcm, bo brak im odpowiedniego ubra­
nia. Są i tacy, których nie stać na świa 
tło elektryczne, którzy zamieszkują no­
ry, odpowiednie tylko dla bezrobotnych. 
Inni w pogoni za lekcjami nie mają cza­
su na dokształcanie się, ni« czytają żad 
nych książek, a nawet dzienników. Cóż 
dziwnego, że przygnębienie i nieule­
czalny pesymizm toczą cały organizm 
nauczycielski? Młodzież uniwersytecka 
stroili dziś od wydziału filozoficznego. 
Zawód nauczycielski obierają najbezrad 
nieisi i najtępsi.

Stars-, zaawansowani nauczyciele pod 
dają się ap.i‘ ji i z tępą rezygnacją przyj 
muja wszelkie ciosy. Uposażenia nau­
czycielskie równają się dziś uposaże­
niom kaorali i podchorążych, a mini­
ster Skarbu odpowiada, że nie ma środ­
ków poprawy te<*o położenia. Ale rów­
nocześnie dzies’flifki milionów zbiera mi­
nisterstwo Oświaty pod formą różnych 
funduszów na cele nie zawsze ze szkołą 
związane i równocześnie w tym roku---> i i i-jniUKittsne W Ijm ПЖО

pomyślniejsze warunki dla- inwesty- j wicepremier i minister Skarbu, Kwiat-
/•• 1* I* 11 KM Л ___  ..  J _ _____  * n  7 t l  Я I O ł l  c ł n  f n t l ć n n  f t i i i  « аcji prywatno - gospodarczej. Coraz 
głębiej przenika dziś do naszej świa­
domości przekonanie, że ustrój, któ­
ry nie inwestuje, traci sens istnie­
nia i skazuje się na zagładę. To sa­
mo można powiedzieć o jednostce 
gospodarującej, że jeśli nie tworzy 
ona nowych wartości gospodarczych, 
to przekreśla swą rolę gospodarczą.

Dzisiaj —  oświadczył na zakończę 
nie dyr. Martin oczekujemy od 
prywatnej inifjatywy rzetelnej 
’■’•sTÓlpracy w budowie jutra kraju 
i decyzyj rozważnych ale śmiałych.

kowski znalazł sto miljocaw na refor­
mę administracji.“

W y j a z d  

ks. sKybiskupa płockiego 
do Rzymu

Arcybiskup Antoni Juljan Nowo­
wiejski, ordynarjusz płocki w  towa­
rzystwie J. E. Ks. Biskupa Wetmań- 
skiego i ks. prał. Czesława Kacz­
marka wyjechał z Płocka do Rzy­
mu. Pobyt Ks. Arcybiskupa we .Włoi- 
szech potrwa kilka tygodni.



Jak zdobywano Leride
Walki na ulicach wśród straszliwego okrucieństwa

Podróż inspekcyjna
p. prem jera Składkowskiego

(g )  Zdobycie Leridy, o czem donosi 
liśniy w ostatnich depeszach Jest wy­
darzeniem w dziejach hiszpańskiej 
wojny domowej zupełnie doniosłem. 
Lerida, ostatnia węzłowa stacja 
przed Barceloną, jest jakby bramą 
do stolicy czerwone] Kataionfi.

To też nic dziwnego, że tego, tak 
ważnego pod względem strategicz­
nym punktu, nakazał rząd barceloń- 
ski bronić do ostatniej kropli krwi. 
I gdy zwycięskie wojska gen. Fran­
co wkraczały już na przedmieścia, 
gdy następnie wtargnęły w ulice i u- 
liczki Leridy, rozgorzała tam walka 
niezwykle zażarta, bój, w którym po 
użyciu wszelkich normalnych środ­
ków walki, po wystrzeleniu ostat­
nich naboi, w ruch poszły zwyczajne 
noże, potem sprzęty domowe, bez 
przesady powiedzieć można, że wre­
szcie —  pazury i zęby.

Relacje uczestników i naocznych 
świadków tych krwawych zapasów 
podają opisy, sprawiające wrażenie 
jakby to nic ludzie walczyli tam z so­
bą w Lcridzie, lecz dzikie rozpętane 
best je. Rozbestwienie i  jednej stro­
ny, z drugiej niewątpliwie bohater­
stwo, wyrosłe ze skrajnej determi­
nacji i kompletnej już w tych warun 
kach pogardy śmierci oto cechy, 
charakteryzujące walki w Leridzie.

Przypomina się jakaś Saragossa 
z czasów wojen napoleońskich, Sa­
ragossa, którą w podobnych warun­
kach zdobywały pułki polskie. Hisz­
panie są narodem świetnych żołnie­
rzy a raczej byliby nimi, gdyby ktoś 
umiał ich wziąć w karby, zorganizo­
wać i prowadzić. W nieszczęśliwych 
svarunkach, w jakich żyła dotychczas 
przez długie lata Iliszpanja i które 
—  poprzez szereg mniejszych i wiek 
szych rewolucyj —• doprowadziły 
wreszcie do okrutnej wojny domo­
wej, ciągnącej się już dwa lata, 
wszystka to, co w tym narodzie mo­
gło być wysoką wartością pozostało 
tyłka wadą, męstwo i bitność stały 
się tylko narzędziem destrukcji. W 
Saragossie za napoleońskich czasów 
nie walczyli Hiszpanie z Hiszpana­
mi...

Zapewne i ostatnio w Leridzie nie 
tylko oni toczyli z sobą zażarty bój 
na noże, kły i pazury. Po obu woju­
jących »tronach tej —  jak ją już

dawno nazwano —  „wojny świato­
wej en miniature“  walczą różni cu­
dzoziemcy —  a n  czerwonych przede 
wszystkiem rosyjscy komuniści, stra 
ceńcy i desperaci najróżnorodniej­
szego pochodzenia i gatunku; u gene 
rała Franco wiadomo, że przede- 
wszystkiem Włosi w normalnych 
formacjach wojskowych, wiadomo 
też, że Niemcy. Pozatem Franco pro 
wadzi przecież i wojska marokań­
skie, napół dzikich mieszkańców A- 
fryki, do czasu tylko trzymanych w 
rygorach dyscypliny i powierzchow­
nej tylko cywilizacji. Ale pozatem tu 
i tam, po obu stronach krwawiącego 
się okrutnie frontu mordują się od 
lat dwóch w najbardziej bezwzględ­
ny sposób Hiszpanie...

Dziś, gdy istnieje palna broń da- 
lekonośna, gdy w grę wchodzą samo­
loty, nowoczesna artylerja, tanki, sa­
mochody pancerne —  stosunkowo 
rzadko dochodzi de walki wręcz, na 
t. zw. broń białą. Ale gdy do niej doj 
dzie, ta walka staje się syntezą 
wszelkiego okrucieństwa. Na uli­
cach Leridy pierwsi puścili w ruch 
noże Marokańczycy. Stało się to z tej 
okazji, że oddziały czerwonych despe 
ratów dotarły na przedmieściach,

pod osłoną czołgów, do pierwszych 
ich linij. Mieszakńcy Afryki użyli 
broni, którą najlepiej władają, z naj 
większem przytem upodobaniem. I 
wprawą. Pod ciosem ich zakrzywio­
nych nożów czerwone fale kontrata­
kujących kładły się pokotem.

Po tem rozbiciu kontrataku w uli­
ce Leridy zniszczone i zryte pociska­
mi, wtargnięto już stosunkowo ła­
two. Ale trzeba było teraz zdobywać 
poszczególne domy, nieraz poprostu 
już tylko ich gruzy... Czaili się w 
nich desperaci, już tylko oczekujący 
śmierci i gotowi na to, aby ją  drogo 
sprzedać. Nie wystarczyła broń pal­
na. Ostatnie ogniska oporu likwido­
wano indywidualnie, zależnie od wła 
ściwości terenowych a wszędzie do­
chodziło do walk wręcz, wszędzie 
zczepiali się z sobą w boju ludzie, 
zamienieni krwawym obłędem walki 
w bestje...

Saragossa w czasie walk napole­
ońskich stała się synonimem boha­
terstwa, być może, że i Lerida mo­
głaby na to zasłużyć, gdyby nie to, 
że tu przecież walczyli Hiszpanie z 
Hiszpanami. Bo Marokańczycy byli 
tylko jednym, okropnym fragmen­
tem tych walk.

I W dniu wczorajszym p. premjer 
Sławoj - Składkowski dokonał obja­
zdu szeregu powiatów woj. krakow­
skiego i lwowskiego.

Z pociągu udał się p. pretnjer sa­
mochodem do Dąbrowy, gdzie zwie­
dził wzorowo prowadzoną hurtow­
nię okręgowego Tow. Rolniczego. 
P. premjer polecił wypłacić 100 zł. 
właścicielowi sklepu we wsi Podli- 
pie Stefanowi Wronie, który przy­
był do hurtowni po zakup towarów.

Z Dąbrowy przybył p. premjer na 
zjazd gospodarczy pow. brzeskiego, 
który się odbył w W ojniczu. Po prze 
mówieniach delegatów, którzy zgła 
szali na ręce p. woj. krakowskiego, 
postulaty natury gospodarczej 
swych gromad, i gmin, przemówił 
p. premjer, obiecując przyjść z po­
mocą dalszemu rozwojowi gospodarl 
czemu powiatu.

Następnie udał eię p. prem jer do I

wsi Dzikowiec w pow. kolbaszow* 
sfckn, gdzie odwiedził rodzico* 
Strzelca KOP-u ś. p. S ta n is ła w a  Se­
rafima, wręczając im w imieniu tią 
du 1000 zł. P. premjer wyasyg^0" 
wał też niezbędną sumę na wys 
.wienie we wsi rodzinnej Sera fi 
ku uczczeniu jego pamięci obelis 
granitowego z (napisem: ,
К. O P. Stanisław Serafim zgm«M w 
obronie granic Polski“ ,

W czasie konferencji ze staros a 
mi, p. premjer poświęcił 
sprawdzeniu wyników wyborow 
samorządów gromadzkich. Zarow 
z relacyj starostów', jak 
ków zjazdu gospodarczego w . za. 
niczu okaaało się, że starostowie 
twierdzili prawie wszystkich so . 
sów, wybranych przez rady p 
madzkie, bez względu na ich Prz 
należność połityczną.

W  mil jony idą straty
wyrządzone przez huragan w Europie ^
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N iezw yklesilna wichura, prze­
mieniająca się chwilami w hura­
gan, wyrządziła w całym kraju po­
ważne szkody i pociągnęła za sobą 
ofiary w ludziach.

Najbardziej dotknięta została 
Małopoilska Wschodnia, gdzie czte­
ry osoby zostały zabite i jedna ran­
na, przyczem szkody materjalne są 
b. wysokie.

W Stanisławowie, na przecho­
dzących ulicą prefekta miejscowe­
go gimnazjum żeńskfego, ks. dr. 
Jaglarza i Bazylego Perchińca 
spadł dach domu, zabijając ich 
na miejscu. Przy ulicy Bato­
rego wicher wywrócił żelazny par­
kan, który przygniótł 6-letniego sy­
na dozorcy, Jarosława Pawlikow­
skiego.

Na Śląsku, w  lasach pow. rybnic­
kiego i pszczyńskiego wyrwanych 
zostało wiele drzew z korzeniami, 
pozatem poważnym uszkodzeniom 
uległy przewody telgraficzne i tele­
foniczne.

W woj. kieleckiem, we wsi Bieli­
ny, pow. opatowskiego^ wicher zer­
wał dachÿ z 5-ciu stodół, połamał 
i powyrywał drzewa z korzeniami. 
W  Kielcach zerwanych zostało kil- 
naście dachów z domów, wybitych 
wiele szyb i pozrywanych anten.

Z Chojnic na Pomorzu donoszą, 
iż po wielkich wichurach z desz­

czem nastała na K a s z u b a c h  P° 
niowych pogoda zimowa. T< 
tura się znacznie obniżyła.
jąc w godzinach rannych i wieC w 
nych do minus 6 s.t. Przez ^ 
dzień wczorajszy z krótki erru P  ̂
wami padał Śnieg, chwilami 

Huraganowy wicher Pr7/<'f' . 
nad całą niemal Europą, wyr^  ^ 
jąc wszędzie poważne 
miastach, lasach i na polać • 4

p • .  ^  1 u
obyło się również bez ofiai ^jj 
dziach. Straty roaterjalne ida w
j ° ny- . L ii

Depeszt* ж W enecji don*»- •
25 barek ж ładunkiem węfcl*» ^  
na holu wchodziły do Г 'fa-
Brenta, zatonęły zalane wie ą 
lą. 6 marynarzy utonęło. •

Europejskie stacje metcor0 .4!-ę- 
czne donoszą, iż siła wichru ^'.я3£ 
dzie znacznie osłabła, _nat0 . 
huragan sroży się dbecnie na 
berji.

Pożar miasteczk*
b n ł g a r s W e g e  j,,,

SOFJA. Dziś rano w m,a Л,аСЫ 
Brest w rejonie Nikopolu 
gwałtowny pożar, ^jgz-

Zgórą 200 domów у s jnęlo
czeniu przez płomienie. 
wiele bydła. Około 10 os<) 
sło rany.

s r

WŁADYSŁAW BUS FE К ETE 6 )
Agata przyjechała na W ęgry jako 3**cioI5îï

Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
dziewczynka, mieszkała u krewnych i wkrótce zap° 
zupełnie angielskiego. Dopiero poraź PierwSffl'!pPtrjąC|e 
pomniał jej się angielski, gdy przeczytała 1,135
ogłoszenie:

„POSZUKUJĘ dla m ojej dziesięcioletniej córę1czk1

popr
Agata poszła tam ze swemi dokumentami. и л(е 

wała szczęścia i okazało się, że w całej г0^яп1® Ч^ргпЗ1 
umiał nn Jeden 7. hrari mieszkał W

Zuzia usiłowała odpowiedzieć je j w tym samym to­
nie, ale nie udało jej s ię : Joli miała przecież prawo, skoro 
płaciła dwa razy tyle za komorne. Dwie pozostałe dziew­
czyny nie protestowały więc zbytnio, postanowio.no, że od 
tej pory jeden tydzień będzie sprzątała Zuzia, a drugi 
Agata. Joli miała kontrolować, czy  sprzątanie odhprva się 
gruntownie. Tymczasem zaśpiewała im przypadającą na 
nie sumę, jaką będą musiały zapłacić za elektryczność 
i za gaz.

Jak Ezaw sprzedał za miskę soczewicy swo­
je starszeństwo, podobnie one za swoich parę pengo sprze­
dały swoją niezależność i równouprawnienie w stosunku 
do Joli. Później żałowały tego, ale nie mogły już nic zmie­
nić. Joli była zimna, wytrzymała, przebiegła. Robiła 
to, co chciała. Posiadała cudowną, nieocenioną właści­
wość, że mówiła ludziom prosto w twarz na j przykrzejsze 
rzeczy. To, co (kto inny powiedziałby w sposób delikatny, 
krążąc dokoła sedna rzeczy, ona rżnęła wprost w oczy. 
Nie troszczyła się bynajmniej o to, co o .niej pomyślą, to 
znaczy, począwszy od tej chwili, gdy dany człowiek prze­
stawał ją interesować. Powodowały nią zawsze względy 
egoistyczne, ale nie starała się wcale wypierać swego 
egoizmu. Przypominała lwa, który napada tylko wtedy, 
gdy go zaczepiają, lub gdy jest głodny.

Następnego dnia Zuzia sprzątnęła mieszkanie, tak 
samo, jak Joli, w piżamie, z obwiązaną głową i w starych 
balowych rękawiczkach, które jej Joli wspaniałomyślnie zo­
stawiła. Z temi rękawiczkami zdarzyła się świetna historja. 
Na trzeci dzień Zuzia spostrzegła, że rękawiczki nie były 
zniszczone, ale tylko brudne. Kupiła benzynę, magnezję 
i po parogodzinnej robocie były czyste i wyglądały pra­
wie, jadc nowe. Wieczorem pocbwaiifet się twm przed Jolan. 
Jchłji popatrzyła przez chwilę aa rękawiczki, obejrzała

je ze wszystkich stron, a potem spokojnie schowała je do 
swojej .szafy.

—  Dałam ci je, abyś w nich sprzątała, nie abyś je- 
prała, a ponieważ można je jeszcze nosić, zatrzymam je 
dla siebie. Ile zapłaciłaś za benzynę?

Zuzia zaczerwieniła się z gniewu.
—  Nic, —  powiedziała z wściekłością.
—  Powiedz, proszę, chcę ci zwrócić —  objaśniła Joli 

bardzo chłodno i odłożyła portmonetkę.
W dwa dni później, gdy znowu obejrzała rękawiczki, 

spostrzegła ze zdziwieniem, że u lewej brak było palca. 
Nie powiedziała nic, przez chwilę się zastanawiała i wy­
rzuciła je pomiędzy ścierki do kurzu. Nazajutrz Zuzia zno­
wu sprzątała w rękawiczkach, z tą różnicą, że glansowana 
skórka błyszczała, ale zato lewy serdeczny palec był dziu­
rawy.

Ze wszystkich trzech dziewcząt bezsprzecznie najgo­
rzej powodziło się Agacie. Fabryka krawatów zbankruto­
wała. Teraz od tygodni żyła tylko z lekcyj angielskiego, 
jakie dawała małej dziewczynce trzy razy tygodniowo. 
Dziecko było słabowite, nie chodziło do szkoły i uczyło się 
w domu. Agata miewała z nią lekcje co środa, czwartek 
i sobotę od dziesiątej do pierwszej i za to dostawała ty­
godniowo dziesięć pengo.

Agata była bowiem amerykańską obywatelką. Jej ro­
dzice jako zupełnie młodzi ludzie wyemigrowali do Ame­
ryki i ona tam przyszła na świat. Miała .sześć lat, kiedy 
wróciła z matką do Europy. Ojciec został w Ameryce 
i znikł bez śladu, jak igła, która spada na podłogę i dosta­
je się w szczelinę, jak balonik, porwany wiatrem, który 
spada gdzieś daleko rozerwany na kawałki o całe kilome­
try od miejsca, gdzie ze sznurkiem w .ręku stoi dziecko 
i bezradnie patrzy w górę.

pan.ny, amerykańskiej obywatelki, na przedpo -bo­
nt ■'
Dd

umiał po angielsku. Jeden z braci m ieszk a ł w 
i chciał wziąć do siebie to wątłe dziecko, dlatego 
nauczyć się po angielsku.

Agata rozpoczęła swoje lekcje angielskieg^- . na- 
sobie książkę, uczyła się wieczorami pierwszej *e gy}o t° 
zajutrz całą swą wiedzę oddawała małej uczenicy- ■ ^po­
robione solidnie i starannie, jak wszystko, co rft ‘ ?0bie 
ta. Wiedziała wprawdzie, że oszukuje, ale nie Tnie И’inaczej poradzić. W tym czasie już od tygodnia 
nic prócz kartofli, które je j gospodyni pozwalała . nje 
gotować na swoim kominie: była tak biedna, że

et jia
musiała w - ^ pCej, 

najbrudniejsze roboty w mieszkaniu. Pracowa 
niż służąca, która ma za to utrzymanie i pensję- do" 

Te lekcje angielskiego, przynoszące nieregu ^  po­
chód, pozwoliły jej .na wynajęcie mieszkania wp> °; trz>' 
spodarza, jako jednej z trzech lokatorek. Ale J,Pi-vka ńs^‘4 
dni potem bomba pękła. Ciotka, prawdziwa alT1 . *  ̂ s^e- 
ciotka, która przywiozła pozdrowienia i podaTunt 
go brata z Ameryki, była obecna na lekcji -A? '1 •

miała nawet na chleb. Nie miała nawet na zapia^^^^.^c 
ka, w którem spała; aby je  spłacić, musiała wy- ^ęcej

dzi« 1
сzątiku była zdziwiona, jak wiele nauczyło -s»? , nau 
w ciągu pięciu tygodni, potem zaczęła rozmaWiafi^^ 
czycielką po angielsku. Mniej więcej po upływi® 
nut prawda wyszła na wierzch, Zrobił się }Je0no 0e 
i wreszcie Agata .została, wydaloma. Nie z»P n®'
oczywiście ostatnich dziesięciu , pengo, matka 
wet zwrotu wszystkich tamtych pieniędzy, k ;°?zacisn'Ç;| 
płacono. Agata opuściła dom z suehemi oczann, ' 
temi wargami. Tak wiele już w' życiu doświadc

i ostat**-“

Ю

ostatnie niepowodzenie nie zmiażdżyło jej и->
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Patrzmy w jutro z  otuchą
Niech odpłynie fala psychozy wojennej

nie chcą, a nawet się tej wojny bo- Tymczasem zaś czas pracuje prze 
ją. Gdy wojska niemieckie wkracza- ciw państwom totalnym. Ogrom- 
ły do zdemilitaryzowanej Nadrenji, ne zbrojenia Anglji i Francji fak-

Ze Btolic świata nadchodzą wia­
domości o coraz to nowych kredy­
tach i planach zbrojeniowych, u- 
chwalanych przez wszystkie pań­
stwa po kolei. Tematem dnia poli­
tyków i ludzi „szarych“ jest wojna. 
To słowo obija nam się wciąż o u- 
8гУ, co chwila przypomina się na­
trętnie.

Nieraz zdarza się, że w towarzy­
stwie ktoś zaczyna snuć plany na 
Przyszłość i wtedy niezmiernie czę­
sto pada charakterystyczne zdanie : 
»Właściwie to przecież wszystko 
Jedno, i tak będzie wojna“ ...

W Europie zapanowała psychoza
Wojenna. Miljony ludzi myślą o 
grożącym wybuchu, żyją pod jego 
*nakiem.

Jest to objaw niepokojący i szko­
dliwy. Trudno ukrywać, że niebez­
pieczeństwo wojny wzrosło ostat- 
ni°. Êe wisi nad nami, niczem 
^iecz Damoklesa, widmo wielkiego 
ptaklizinu. Nagromadziło się wie­
le łatwopalnego materjału, który 
Spłonąć może od iskry, narody 
5Poisobią się do wojny i aą do niej 
Przygotowane, ale jednak to wszyst
ko razem nie usprawiedliwia jesz-

należyQe owej psychozy z  którą 
Walczyć.
, Jeśli bowiem nawet przyjmiemy, 
*e Wojna jest nieunikniona, że nad- 
Clłga ona z jakąś nieubłaganą ko- 
^'ecznością, to i wtedy powiedzieć 
sobie musimy, że naszym obowiąz­
kiem jest wprawdzie być gotowym 
na każdą ewentualność, ale że nie 
*°lno nam układać całego życia pod 
Znfkiem zbrojnej zawieruchy, któ- 
Ге1 dnia ani godziny nie znamy.

Musimy sobie powiedzieć, że na- 
Ы У myśl o wojnie odrzucać, starać 
8I? żyć normalnie, pracować i pla­
nować z myślą o dalszych latach. 
"Przeciw nym  razie doszlibyśmy do 
Nastroju rezygnacji, stworzylibyś­
my Podstawę do najgorszego „do- 
Jutrkowania“ , do życia chwilą i nie 
°£l?dania sią na przyszłość. A taka 
P°stawa psychiczna grozi nieobli- 
^jnesm i konsekwencjami natury 
Politycznej, gospodarczej i kultu­
ralnej, grozi powszechnem rozprzę­
żeniem.

X
W walce z psychozą wojenną dy­

sponujemy także argumentami o- 
P^rtemi na rachunku prawdopodo- 
b,eństwa.

tyjemy pod wrażeniem polityki 
aktów dokonanych, uprawianej 

Przez Trzecią Rzeszę, pod wraże- 
,em podartych traktatów między- 
ar®dowych, pod wrażeniem wojny 
omowej w  Hiszpanji, inwazji ja- 

^ońskiej w  Chinach, aneksji Abisy- 
J*. pod wrażeniem fantastycznego 
ysiłku zbrojeniowego wszystkich 

^anstw. Aby się uwolnić z pod tej 
ugeatji, spojrzyjmy na nasze cza- 
y г Punktu widzenia historyczne- 

b°i ^ ^ » » а т у  się, że w dziejach 
 ̂ 0 już wiele takich okresów, kÿb- 

y naładowana atmosfera między- 
^arodowa zdawała się grozić nie- 
g j nioną wojną, a jednak nie do-

0 do wybuchu zbrorjnego konflik- 
istnieje wrodzona naturze ludz-

skłonność do przeceniania do- 
. ^słości wydarzeń aktualnych.

*e®ial każde pokolenie przeżywa 
^ 'ebyw ały  w dziejach kryzys“ , nie- 
Bto C° Г(̂  7*̂ arza^  siÇ ..chwile hi- 

i „wojna jest nieunik- 
^  j ednak ten kryzys nie

wcale niebywały (historja zna 
"lele —  • ....................
fiie gorszych kryzysów), chwila
lat" Wcale historyczna (za pięć 
jeafZapomni 0 niej). a wojna nie 
dou**WCa*e nieunikniona (najlepszy 

że nie wybuchła)-

Hitler oświadczył generałowi, któ 
ry tą akcją dowodził:

Jeśli Francuzi zareagują zbroj­
nie, ja się zastrzelę, a pan wycofa 
nasze oddziały.

Tak przynajmniej twierdzi jedna 
z dziennikarek francuskich. Бус 
moiże, że jest to tylko anegdota>.. 
ale o pewnych cechach prawdopp- 
dobieństwa.

—  Ustroje totalne są wojowni­
cze, ale w gruncie rzeczy boją się 
wojny na wielką skalę. Państwo to­
talne mtUe bowiem tylko zwyciężać. 
Pierwsza porażka, nawet niewielka, 
grozi załamaniem się reżimu. Do­
póki więc blok państw totalnych 
nie uzyskał w Europie takiej prze­
wagi, że może robić co mu się podo­
ba, tak długo nie pójdzie on na 
wojnę. Ryzyko byłoby zbyt wielkie.

tycznie już przekreślają rachuby na 
łatwe zwycięstwo, tembardziej, że 
potencjał wojenny Niemiec i Włoch 
nie może wzrastać w tem tempie z 
uwagi na trudności gospodarcze i 
finansowe.

Dlatego przyjąć należy, że total- 
niaki postarają się, póki czas, wy- 
szantażować groźbą wojny ile się 
tylko da, ale nie zdecydują się na 
wywołanie zbrojnego konfliktu.

A co1 będzie za dwa lata? Któa to 
może przewidzieć. W  ciągu kilku 
miesięcy sytuacja polityczna Euro­
py ulec może radykalnym przeobra­
żeniom...

Wniosek: Istotnie grozi nam wy­
buch wojny, ale nie jest on nieunik­
niony, ani konieczny, ani nawet tak 
bardzo prawdopodobny.

Rad.

T r a g e d i a  T u r k i e s t a n u
Obłudne hasła i żałosna rzeczywistość Sowietów
W  „sowieckim raju“ wszystkim 

powodzi się gorzej, niż źle, ale 
chyba najgorzej powodzi się ludom 
mahometańskim.

Ogromne przestrzenie Turkiesta 
nu, zamieszkiwane przez Uzbeków, 
Baszkirów, Kirgizów, Tatarów, sta 
nowiły przed wojną światową 
„gubernję stepową“ carskiej Ro­
sji. W 1917 loku, wraz z rewolucją 
bolszewicką powstały tu samodziel­
ne państwa, Uzbekistan, Baszkur- 
distan, Kirgizistan i Azerbejdżan. 
Niedługo jednak cieszyły się samo­
dzielnością, władcy 'Kremla i tym 
ludom bowiem narzuciły swą „opie 
kę“ . Już w 1925 roku wszystkie te 
państewka przeszły pod władzę 
Moskwy, która ogniem i mieczem 
zmusiła je do uległości. Przywódcy 
poszli na emigrację, przeważnie do 
Paryża, gdzie obecnie demaskują 
łotrostwa bolszewickie w czasopi­
śmie „Jeni Turkestan“ .

Z publikacyj też w  tem piśmie

cji . Wa a n a liz  aktualnej sytua- 
Wv m,^ aynar°dowej pozwala nam 

snuć znacznie bardziej optymi- 
wnioski, niżby to się napo* 

v . z<*awać mogło. Jest rzeczą oczy- 
Państwo, którego polityka 

Wołyje najwięcej obaw wojen- 
c“ * a mianc|wicie Niemcy wojny;

Anglicy wrócili do równowagi
Pogodny nastrój przedświąteczny po dniach naprężenia

Lord Halifax, przemawiając ostat 
nio w Izbie Gmin, tak scharakte­
ryzował przeciętnego Anglika: jest 
to człowiek, który w gruncie rzeczy 
wolałby nie interesować się Euro­
pą, ale który nigdy nie wyrazi zgo­
dy na to, aby inni się nią intereso­
wali bez niego.

Wydarzenia polityczne ostatnich 
tyogdni na naszym kontynencie głę­
boko wstrząsnęły opinją angielską. 
Ale przeciętny Anglik, z natury 
spokojny, zrównoważony, nie wy­
obraża sobie życia w wiecznym pe­
symizmie, W codziennem przepowia­
daniu, że jutro znowu wojna... Jest 
on optymistą z przekonania i nie 
stracił nadziei na lepsze jutro.

Po ciężkiej zimie politycznej, Im- 
perjum brytyjskie wraca obecnie do 
swej tradycyjnej równowagi.

KRÓLOWA - MATKA MARJA 
PRAGNIE ODPOCZYNKU

Jednym z wyrazów tego uspoko­
jenia są tematy, poruszane na ła­
mach dzienników londyńskich 
Szpalty, które niedawno wypełnia­
no wyłącznie relacjami z ostatnich 
wydarzeń w Austrji i sprawozda­
niami z gorących debat w parla­
mencie angielskim, zajmują obec­
nie artykuły na temat zbliżających 
śię świąt Wielkiej Nocy, wyścigów 
konnych, zwycięstwa ósemki Oxfor- 
du nad Cambridge, oraz fotografje 
i nowinki z życia rodziny królew­
skiej.

Wśród fotografij, pierwsze miej­
sce zajmują zdjęcia, przedstawiają­
ce królową - matkę Marję, udającą 
się na jedno z zebrań dobroczyn­
nych, albo zwiedzającej z wnuczka­
mi jakieś muzeum czy wystawę.

Od śmierci króla Jerzego V i ab­
dykacji Edwarda VIII, królowa- 
matka żywo interesowała się ży­
ciem publicznem Anglji. Asysto­
wała ona na wielu przyjęciach ofi­
cjalnych, służyła swą radą młode­
mu królowi w początkach jego pa­

nowania, wywierając niejednokrot­
nie wpływ na takie czy inne jego 
posunięcia.

Obecnie uważa obowiązek swój za 
wypełniony. Pragnie odpoczynku. 
Po konsultacji z przyjaciółmi, rad­
cą dworu i pierwszym ministrem 
królowa - matka Marja postanowi­
ła wieść odtąd godny i spokojny 
żywot w przepięknej rezydencji 
Marlborough House.

PRZYGOTOWANIA DO WIZYTY 
W  PARYŻU

Należało już dawno do tradycji 
dworu królewskiego, by raz w 'ty ­
godniu prowadzić rozmowę przy 
stole w języku francuskim. Odkąd 
jednak para królewska ustaliła ter­
min 28 czerwca b. r. na oficjalną 
ich wizytę w Paryżu, zdecydowano 
jednocześnie prowadzić konwersa­
cję  francuską dwa razy w tygodniu.

.Królowa Elżbieta szykuje już 
swe toalety na przyjęcia paryskie. 
Wszystko musi być w jaknajlep- 
szym porządku, kiedy królewski 
yacht opuści Doover.

„W IELKA NARODOWA“
Po mowie Chamberlaina w Izbie 

Gmin na wszystkich twarzach ma­
lował się optymizm. Nazajutrz, mi­
mo zimna i deszczu, nieprzebrane 
tłumy zaległy pole wyścigowe w  Li­
verpool^ gdzie tego dnia rozegra­
no najcięższą konkurencję— „W iel­
ką Narodową“ .

Szczęśliwym zwycięzcą był koń 
amerykański, bijąc o łeb irlandzkie­
go faworyta.

Wieczorem odbył się huczny ban­
kiet w najwytworniejszym hotelu 
w Liverpoolu. W ypito 1500 bute­
lek whisky i szampana, a o godz. 
3-ej nad ranem już znacznie mniej 
wytwornie rozbawione towarzystwo 
potłukło wszystkie kieliszki i poła­
mało meble...

Właściciel zwycięskiego konia za­
płacił słony rachunek. Nagroda

„W ielkiej Narodowej“  przyniosła 
mu jednak wystarczające na to fun 
dusze.

PODAREK DZIENNIKARZY 
DLA CHAMBERLAINA

Neville Chamberlain ma 69 lat. 
Jego przyjaciele pełni są podziwu 
dla niezmorzonej energji tego za­
awansowanego w latach premjera 
Wielkiej Brytanji.

Poza krótkim rannym spacerem 
w towarzystwie swej małżonki po 
parku Saint-James, Chamberlain 
poświęca cały dzień, od godziny 
6-ej rano do północy, pracy urzę­
dowej.

W  okresie wydarzeń austriac­
kich, kiedy odpowiedzialność prem­
jera angielskiego za każdy krok je­
go rządu była ogromna, Chamber­
lain nie przyjmował żadnych za­
proszeń. Jedyną wizytą, jaką w tym 
czasie złożył, było przyjęcie, urzą­
dzone przez prasę.

Tegoż wieczoru dziennikarze lon­
dyńscy wręczyli Chamberlainowi, 
w dowód szacunku, oryginalne pu­
dełeczko... z muszkami do połowu 
pstrągów, ulubionej rozrywki pre­
mjera.
. Dziękując za prezent Chamber­

lain wygłosił krótkie przemówienie 
na cześć wolności prasy, które no­
siło charakter bezpośredniej odpo­
wiedzi Hitlerowi. Słowa premjera 
brytyjskiego rozwiały zastrzeżenia 
tych, co zarzucali mu słabość w sto­
sunku do dyktatorów.

vł •* *
Prasa w Anglji jest zwierciadłem 

duszy i myśli przeciętnego jej oby­
watela. Pogodnego, przedświątecz­
nego nastroju, w tonie przytoczo­
nych notatek, nie może zakłócić na­
wet epilog krwawej tragedji hisz­
pańskiej’ , wojna na Dalekim Wscho­
dzie, lub to, że na posiedzeniu Izby 
Gmin... jeden poseł drugiemu dał 
po twarzy.

( j. m.)

FklmSisa я г  s t o ż M e  B o i n Ê c i w a
KosmtanS&ttacia p o w i e t r z n o  т ож е  u / le lc e  p o ś a n ie ć

robu angielskiego były dostosowane podniesieniu wartości kalorycznej 
do użycia nafty. nafty przez dodanie odpowiedniej

W lotnictwie nie używano dotych- domieszki i przebudowie karburato-

W części wczorajszego nakładu po­
daliśmy wiadomość o eksperymencie 
czeskiego inżyniera Arnolda, który 
dokonał w Hadze ośmiogodzinnego 
lotu, używając jako środka pędnego 
nafty zamiast benzyny. Narazie, gło 
siła depesza, wynalazek inż. Arnolda 
otoczony jest ścisłą tajemnicą.

Jak nas informują ze »trony kom­
petentnej, wynalazek ten nie jest 
żadną retoelacją. Już od wielu lat u- 
żywano nafty jako środka pędnego 
do motorów samochodowych i moto­
cyklowych. Szczególnie motory wy­

czas nafty z uwagi na je j  niską war­
tość kxdoryczna i duży stopień zanie­
czyszczenia. Jednakowoż z punktu 
widzenia technicznego nie było by­
najmniej niemożliwością zastosowa­
nie tego środka pędnego, szcssgólnie 
od czasu, jak Niemcy skonstruowali 
motory lotnicze, pędzone ropą .

Wynalazek inż. Arnolda polega 
prawdopodobnie na zastosowaniu 
specjalnych filtrów oczysznzaiacych,

ra.
Jeśli eksperyment wynalazcy cze­

skiego przyniesie istotnie dodatnie 
rezultaty i pozwoli na stosowanie 
nafty w lotnictwie, nie zwiększając 
przytem wagi motorów (jak to ma 
miejsce przy zastosowaniu ropy), to 
nastąpi w konsekwencji wielkie po­
tanienie komunikacji lotniczej, gdyż 
cena nafty iest niska. (k. s.)

dowiaduiemy się bardzo ciekawych 
rzeczy o metodach rządzenia sowiec 
kiego w tych „niepodległych“  po­
noć państwach mahometańskiego 
Turkiestanu.

Bolszewicy i tu poszli z piękne* 
mi hasłami: autonomji kulturalnej, 
walki z analfabetyzmem, pomyślno 
ści gospodarczej. I tu znaleziono 
prędko straszliwego wroga w posta 
ci t. zw. panturkizmu, ruchu dą­
żącego do zjednoczenia wszystkich 
tych ludów we wspólnem państwie 
turkiestańskiem.

By ten szatański wymysł burżu- 
azyjny unicestwić, zastosowano 
dwie metody. Przedewszystkiem 
komisja rzeczoznawców, która zje­
chała tu z Moskwy, by „zająć się“ 
sprawą autonomji kulturalnej, wy- 
kryła, że ludy Turkiestanu mówią, 
a raczej mówiły kiedyś, 23 różne- 
mi językami. Jakże więc zdecydo­
wać dziś, który język ma być „urzę 
dowym“ . Najlepiej, by ich by­
ło 23. A, że ich teraz nikt nie zna, 
tem lepiej, niech się wszyscy uczą 
rosyjskiego. Tak i x czasem naka­
zano, „rozwiązując“  vr ten sposób 
zagadnienie autonomji kulturalnej. 
Wraz z językiem bowiem wprowa­
dzono oczywiście i naukę historji, 
literatury i wogóle wszystkiego, co 
rosyjskie.

Tego jednak było władcom Kre­
mla za mało. Postanowiono kraj 
uzależnić gospodarczo od Rosji. 
Na miejsce uprawianych tu pow­
szechnie zbóż chlebowych, poczęto 
„propagować“  uprawę— bawełny. 
Rezultat był ten, йе w latach wiel­
kiego głodu w całej Rosji, z braku 
żywności zginęło tu dwa miliony 
ludzi na 18 milionów ogólnej licz­
by mieszkańców tych stron. To są 
dane oficjalne. Tych ludzi popro- 
stu zagłodzono, nie dostarczając 
im żywności z centrum Rosji. Dziw 
nym zbiegiem okoliczności właśnie 
wtedy poczęły się tam psuć koleje.

Na miejsce wymarłych dwóch 
miljonów, sprowadzono z Wielko- 
rosji nowych osadników, błagona- 
diożnych bolszewików, którzy z  e- 
wangelją Lenina i stalinowskim do 
niej komentarzem poszli w lud, by 
go podnieść na wyżyny komunisty­
cznych frazesów. Robią to do dziś, 
Ale nietylko to. Moskwa uprawia 
bowiem w Turkiestanie, poza ba­
wełną, także i swoją... politykę po­
pulacyjną. Proteguje się małżeń­
stwa mieszane: pary, slcombinowa- 
ne z tubylców i przybyszów, korzy­
stają ze specjalnych przywilejów, 
a ich dzieci oczywiście są już u- 
ważane za rosyjskie i w tym duchu 
chowane.

Buntujących się Kirgizów G. P. 
U. prędko uspokoiła, pęcteąc ich po­
ścigiem aż do 'granicy chińskiej, 
którą wreszcie i przekroczyli. Resz­
ta ludów ma do wyboru: albo przy 
stosować się do nowych warunków, 
albo podzielić los czerwonoskórych 
w Ameryce. Tak im zresztą dobro­
dusznie klaruje wysoki funkcjonar 
j'usz bolszewicki, ieden ze znakomi­
tych komisarzy tamtejszych, sam 
też urodzony w Tunkiestanie, kar­
ierowicz komunietyczny, towarzysz 
Artjum.

I ktoby tu jesEOze, wobec takich 
metod i dowodów wątpił o praw­
dziwości i szczerości bolszewickich 
twierdzeń o prawie do samostano­
wienia ludów Związku Sowieckie­
go.... Bon.

Meczet 
na 6.000 wiernych

stanie w Da karze
Przedstawiciel władz francuskich 

we Francuskiei Afryce Zachodniej 
wziął udział w  uroczystości położenia 
kamienia węgielnego pod budowę 
wielkiego meczetu w Dakarae, mie­
ście portowem na wybrzeła atlan­
tycki <»m.

Według projektu, meczet będzie 
mógł pomieścić дали do 6.000 wier­
nych.



§ e m o k r a c ]
Setki m dłonów  rzucają bolszew icy na opanow anie Francji
s Bardoux, crłonrk I-nsfcwłn- ! тлДми'мн«/ mi —'- ł ----»- ______Jacques Bardoux, członek Instytu 

fol, autor trzytomowej „Psyehotegji 
Anglji Współczesnej“  i jeden z naj­
wybitniejszych francuskich pisarzy 
politycznych, poświęcił się obecnie 
badaniu tego zdumiewającego zjawi­
ska, jakiem jest bezprzykładai/y rrrz

nV™ i tak zrównoważonym społecz­
nie, jak Francja.

Jedna z prac tego autora (le chaos 
C9pa,frnol: eviterons-nwis la conta- 
ffionТ)тя w tej chwili aktualne zna­
czenie wobec ostatecznej rozgrywki 
na froncie hiszpańskim i szalonej 
presji, wywieranej przez komuni­
stów na rząd francuski w celu pod 
trzymania walącej się czerwonej re­
publiki w Higzpanji.

Przedewszystkiem ustala Bardoux, 
że rząd rosyjski i Trzecia Między­
narodówka, kierowana przez Komin­
tern to jedno i to samo. Następ­
nie bada metodę propagandy komu­
nistycznej we Francji w ostatnich 2 
latach. Wreszcie wykazuje, że te sa­
n s  metody, stonowane w Hiszpanii 
od. IS.IJt r., doprowadziły do straszli­
wej wojny domowej, grożącej nietyl­
ko Francji, ale każdej demokracji, 
źle strzeżonej przed rozkładowem 
działaniem Kominterau.

* # •
Przyjrzyjmy się tym metodom.
Komintern posiada 5 stałych biur 

czyli centrali w Europie. Cen­
trala paryska, złożona z pięciu sek- 
cyj, kierowana przez 11 członków, z 
c*ego tylko 3 Francuzów, kontroluje 
biorą lokalne w BeJgji, Hiszpan j i, 
Francji, Italji, Portugalji i Szwaj­
carii. U szczytu (Moskwa) bezwzglę 
dna centralizacja : A.on£ntern m.a 
Vrntno nckyłać albo zmieniać nchum- 
ły kongresów sekcyj narodowych o- 
тл i-ch komitetów centralnych, a 
taki€ wydawać deryzje, dla nich bez­
względnie obowiązujące.

Od Komrntemu, oprócz Sekeyj Na­
rodowych, zależy 17 Międzynarodó­
wek, z których najważniejsze są: 
Związek Czerwonych Syndykatów, 
Międ^-narodowa Pomoc Czerwona, 
Związek Czerwonych Kombatantów, 
Towarzystwo przyjaciół Sowietów 
zagranicą; Związek proletarjackich 
wolnomyślicieli itp.

Francuską Sekcją Lokalną IH-ej 
Międzynarodówki zarządza dyktato- 
rjałnie Komitet Centralny, desygno­
wany ргвез Moskwę i podzielony na 
dwa biura : organizacyjne i polity­
czne. Nadto funkcjonuje w Komite­
cie 12 komisyj, kontrolujących 64 
w uszeni* regjonałne z płatnymi u- 
r*ędni4tami. Znteszenia dzielą się na 
Sc.keje, Sekcje, u* Komórki (jaczej- 
k i), te zaś przenikają wszędzie.

* * * 
Przedewszystkiem w związki za­

wodowe, w których ^funkcjonuje 9 
speejałnych komisyj : za woalowa, 
chłopska, kobieca, spółdzielcza, ko­
lon ja łna, warstw średnich, robotni­
ków cudzoziemskich (obrabiająca m. 
in. górników polskich we Francji), 
b. kombatantów i lokatorów ( ! ) .  
Zrzeszenie Czerwonych Syndykatów 
i Czerwonej Pomocy zapewnia łącz­
ność tych organizacyj z Generalną 
Konfederacją Pracy, którą komuni­
ści trzymają mocno w ręku dzięki 
swoim jaczejkom. Te ostatnie prze- 
rzucają się łatwo z kadr czysto 
zawodowych na luźniejsze związki 
sportowe i społeczree : kluby robotni­
cze, stowarzyszenia „dziewcząt re­
wolucyjnych“ , „lekarzy“ , „chemi­
ków" , ba ! nawet „wędkarzy“  i „ka­
lek“ ... Te wszystkie organizacje, w 
myśl wskazań VII Kongresu III-ej 
Międzynarodówki w Moskwie (1  ЯМ), 
wywierają swój wpływ na aparai 
wyborczy. Francuska Sekcja III-ej 
Międzynarodówki ma większość 
przedstawicieli w 164 miastach. W 
Izbie Deputowanych zasiada, od ma­
ja 18Э6 r. 72 komunistów, słuchają­
cych kamie rozkazów z Moskwy...

Łatwo można sobie wyob razić sił* 
p e*cln u ü  Uk »сеи1гмйх*чтм*д*

mtschamzm#, w cmi» spał*Kx*>ń*tvm.
Komuniści, rozstawieni i>* róż­

nych ssczebłach wład*y, sacza.jeni w 
zyvnytny/ф. komórkach społecznych, 
r o z r  ządzają masą, bon taktów i 
wpływów admini*trnryjnyeh, polity­
cznych, sądowych, korzystają z in-. «жжуся, sąaowgch., korzystają z in-

rost kvmuntzmn w kraju tak zamoż- formacyj i faworów, deponu ją  s«b-
fr.VttI, 1, [ f i u  J T f i ł iW łA ł f M l- y A t .M iM »  м л / л . .  __________ • ■ .  .wencjanti, szafują rekomendacjami, 

uczestniczą w promocjach i wakan- 
sach, dezorganizują życie politycz­
ne, gospodarcze i społeczne, nawołu­
ją do strajków, do demonstracyj, do 
okupacyj fabryk, słowem rozwijają 
szeroką i intensywną działalność na 
szkódf kraju. I to wszystko na ko­
mendę delegatów obcego mocarstwa, 
jawnie wrogiego ustrojowi Francji, 
pod hasłem b e zw ie d n e j dyktatury 
na gruzach demokracji bum iazyj- 
nej.

* • *
Co do propagandy, to korzysta o- 

m  z bezgranicznej swobody, imzcl- 
kich ułatwień technicznych i olbrzy­
mich środków pieniężna/eh.

Posłowie komunistyczni, ^opatrze­
ni w bezpłatne bilety jazdy, korzy­
stający z nietylkalności poselskiej, 
są właściwie zawodowymi agitatora­
mi Moskwy, opłacanymi przez pań­
stwo francuskie. Samorządy miej­
skie ze swej strony opłacają w 364 
miastach, częściowo zbolszewizowa- 
nych, licznych propagandzistów, a

nawet utrzymują specjalne kursy dla
„techników“ rewolucji.
Prasa jest liczna i bogata. A więc: 

8 perjodyków ilustrowanych, poświę 
conych reklamie Sowietów, opiewa 
cuda i rozkosze czerwonego raju. 
Trzy perjodyki omawiają doktrynę 
i cele Kominternu. Trzy organy kie­
rownicze С. K. Sekcji Francuskiej. 
19 tygodników, z których 6 dla mło­
dzieży i 4 dla kolonij. Wreszcie —  
imponująca prasa codzienna z 
„L'Humanité" na czele, korzystają­
ce z miljonowych subweneyj, płyną­
cych z Moskwy; pismo to ma blisko
1 miljona egz. nakładu (dwa lata 
temu tylko 180 tys.). Wreszcie 40 
dzienników regjonalnych z nakła­
dem od 10 do 40 tys. i niezliczona 
ilość organów fabrycwiyeh, na czele 
których stoi „LTncorrrnVtible“ . Da- 

filw. Sekcja Francuska nie­
tylko sprowadza i wyświetla filmy 
sowieckie, ale rozporządza również 
własną produkcją propagandową i 
własnemi kinami.

Obok filmu —  rod jo  jest potęż­
nym środkiem propagandy. Speake­
rzy komunistyczni mają swobodny 
dostęp do rozgłośni państwourych; 
posiadają też własne, jak Radio Li­
berté. Dn. 19 października 1936 r. 
„ I/Humanité“ ogłasza z triumfem 
nominację w państwowej rozgłośni 
Radio-Paris dwóch speakerów ko­

munistycznych. Wkrótce potem, na 
żądanie tegoż pisma, zmieniono dłu­
gość fal Radio-Paris, żeby nie prze­
szkadzać emisjom z Moskwy. W ten 
sposób Francja może swobodnie ko­
rzystać z audycyj, nadawanych po 
francusku., irrzez rozgłośnie moskie­
wskie.

* .*  *
Budżet propagandy konmnistycz- 

nej we Francji vnpwsi —  wg. da­
nych Doriota i Bardoux —  kilkaset 
mil jonów rocznie. Pieniądze płyną z 
Moskwy. Rząd sowiecki, uczyniwszy 
z dawnej Rosji olbrzymie przedsię­
biorstwo ciężkich robót, wyciska z 
ludności napól niewolniczej kilka 
miljardów rocznie czystego zysku. 
Nadto produkcja złota z 39 tys. kg. 
w r. 1931 skoczyła do 182 tys. w r. 
19S7, zajmując drugie miejsce w 
świecie. Wkrótce osiągnie pierwsze. 
Rozporządzając złotem w ilości pra­
wic nieograniczonej, Kreml może 
więc pozwolić sobie na opanowanie 
takiego kraju, jak Francja. Infiltra­
cji sowieckich idei i sowieckiego zło­
ta nie wstrzymuje tam już żadna 
polityczna ani moralna zapora.

To, co się dzieje we Francji, jest 
naprawdę niepokojące. Francja de­
mokratyczna zginie, jeśli nie prze­
ciwstawi się ostro i zdecydowanie 
żul i kom komunistycznym f nie prze­
pędzi ich z kraju. L. B.

M s iq x k a  fiesko B& lkairsśw o
/ V & ë v e  d l m e g S  m e t S a g c ę g t a y

W Hiszpan j i powstała nowa meto­
da lecznicza tak zwana bibljoterapja 
to jest leczenie z pomocą odpowied­
niej lektury. Twórcą i propagatorem 
tej nowej metody jest lekarz Lasso 
de la Vesa, a jest ona z powodzeniem 
stosowana w szeregu klinik madry­
ckich.

Pacjent oprócz przepisów co do 
zażywania lekarstw i stosowania 
właściwej djety w odżywianiu otrzy­
muje zarazem wykaz książek pdpo- 
wiednich do swego usposobienia i...

choroby. Zalecone książki pacjent 
sam winien czytać albo też czyta mu 
je n,a głos pielęgniarka. Chodzi o to, 
żeby myśl chorego rozerwać, aby 
podnieść jego nastrój duchowy, wyr­
wać 7. apatji, obudzić chęć wyzdro­
wienia, odpowiednie bowiem nasta­
wienie woli pacjenta ma doniosłe 
znaczenie w przebiegu każdej choro­
by.

Na gruncie polskim metoda ta nie 
będzie nowością. Zmarły przed kilku 
laty znakomity lekarz chorób nerwo­

wych, dr. Tadeusz Jaroszyński, z po­
żytkiem stosował metodę leczenia 
różnych niedomagań nerwowych 
przez odpowiednią lekturę, wycho­
dząc z założenia, iż właściwa książka 
może zbawiennie oddziałać na psy­
chikę chorego.

Jak wielką wagę przykładał do tej 
metody leczenia, najlepszy dowód, 
że pomimo wielkiego zapracowania, 
urywał sobie nieliczne godziny odpo­
czynku, by przyswoić piśmiennictwu 
polskiemu odpowiednie dzieła.

Patriota, uczony, znawca sztuki
Zgon niepospolitego człowieka
nu i __________  гt(eh) Ze śmiercią I^eona Pinińskie 

go schodzi do grobu szmat historji 
polskiej. Jeden to był już może z o- 
statnich przedstawicieli epoki, za 
którą z trzaskiem zamknęły się wro­
ta w pamiętnym dniu wybuchu woj­
ny światowej.

Wielki uczony i polityk, był zara­
zem Piniński imelkim ms^enasein 
sztuki takim właśnie, jakich dzi­
siaj mamy coraz mniej. W sferach 
towarzyskich b. Galicji nazywano go 
Petromuszem  —  był bowiem przede- 
wszystkiem wielkim znawcą i miłoś­
nikiem sztuki. Rozmiłowany w pięk­
nie, otacaał się nietyle ludźmi —  ile 
ukochanemi dziełami sztuki. Sam 
tworzył niewiele —  twórczo praco­
wał tylko na polu muzyki —  rozmy 
ślania nad dziełami sztuki wypełnia­
ły mu jednak całe żyeie, nadawały 
sens jego istnieniu, stwarzały cel. 
do którego w życiu dążył. Z tych roz 
myślań zrodził się cały szereg jego 
dziel, w których tytule kładł słowa 
„wrażenia“ . Pisał więc „Pod wraże- 
niętn „ Rozmyślań“ Marka Aurelego“ . 
„Shakespeare, wrażenia i szkice z 
twórczości poety“ . Te studja i szki­
ce Pinińskiego powstawały jakby 
na terenie osobistego zetknięcia się 
wiełkiego jego umysłu z natchnione- 
mi dziełami największych poetów i 
filozofów; były to jakby rozmowy 
które ten skryty i niedostępny na­
wet dla swego najbliższego otoczenie 
myśliciel i esteta wiódł z największe 
mi duchami dziejów ludzkości, im 
tytko zwierzając się ze swych myśli, 
wątpliwości i natchnień.

Ale Pinińaki był nietylko estetą

pisarzem. Znakomity prawnik, bar 
dzo szybko został profesorem, prawa 
rzymskiego na uniwersytecie lwow­
skim. Studjował to prawo z prawdzi 
wem upodobaniem, które wywodziło 
się może z jego upodobań estetycz­
nych w prawie rzymskiem pocią­
gała go bowiem najbardziej jego 
piękna przejrzystość i prostota, u- 
jęta w niewzruszone ramy logiki.

Potomek arystokratycznej rodziny 
ziemiańskiej niedługo pozostawał na 
uboczu w życiu publicznem. Naj­
pierw' poseł do Rady Państwa u- Wie- 
didu, potem do srjmii galicyjskiego, 
osiągnął w latach 1898 —  1003 naj­
wyższą wówczas godność namiestni­
ku Galicji. Na tem stanowisku umiał 
zawsze pogodzić obowiązki wysokie­
go urzędnika austrjackiego z obo­
wiązkami Polaka.

O zaszczyty i urzędy nie ubiegał 
się zresztą nigdy. Przyjmował je  ra­
czej z pewnego rodzaju wielkopań- 
ską niedbałością, osobiście wyżywa­
jąc się przedewszystkiem w obcowa­
niu z pięknem i z ludźmi, którzy to 
piękno tworzyli: z uczonymi i poe­
tami.

Zmieniło się to właściwie trochę 
dopiero po wojnie.

Zwolniony z wszelkich obowiązków 
politycznych, mógł wtedy Piniński 
poświęcić się niemal całkowicie swe­
mu umiłowanemu Pięknu. Z tej też 
epoki pochodzi jego najbardziej d-oj- 
I zole dzieło o Szekspirze, stanowią­
ce \v literaturze eu ropejskiej, po­
święconej wielkiemu poecie angiel- 

J skiemu, POZjjós bard*o ważną.

Po wojnie też rozwinął Piniński 
ożywioną działalność, 'której celem 
było zorganizowanie właściwej ochro 
ny i opieki nad naszemi zabytkami 
architektury . Był bowiem Pinińeki 
jednym z pierwszych urbanistów 
polskich. Świadczy o tem dobitnie 
jego jeszcze przedwojenne dzieło 
„Piękno miast i zabytki przeszłości 
(1912).

W wyzwolonej Polsce interesował ! 
się też namiętnie wiełkiem zagad­
nieniem, odnowienia Wawelu, ni o 
zgadzając, się w tym zakresie zupeł­
nie z oficjalnym kierunkiem naszego 
konserwatorstwa. Był zwłaszcza 
przeciwnikiem prac prof. Szyszki- 
Bohusza i jego koncepcji odnowienia 
Wawelu. Walczył —  bezskutecznie— 
o to, aby odbudowa Wawelu podjęta 
była innemi metodami i w innym 
kierunku. Z tej nieudanej potyczki 
pozostało mu sporo goryczy.

Tem wyłączniej też zasklepiał się 
w swoich ścianach, w ulubionem stu- 
djum wielkich autorów, w podziwia­
niu i przeżywaniu piękna sztuk pla­
stycznych, w rozkoszowaniu się do­
brą muzyką.

Odszedł jako starzec przeszło o- 
siemdziesięciolełni, pozostawiając po 
sobie pamięć dobrego Polaka, wy­
trawnego polityka o wyraźnie na.ro- 
dowem zabarwieniu, nieprzeciętnego 
uczonego, a przedewszystkiem bodaj 
wielkiego znawcy najróżniejszych 
gałęzi sztuki, miłośnika piękna, czło 
wieka wszechstronnych i bogatych 
zainteresowań i umiejętności iście 
renesansowych.

W Banku Pt
bez zmian

Dyr. Barański mmm 
pogłoskom o mm usfgpiemu
(k. s.) Jedna z agencyj prasp» 

wych doniosła, jakoby naczelny dy* 
rektor Banku Polskiego p. Leon Ba* 
rański opuścić miał swe stanowi­
sko i objąć kierownictwo jednego * 
ważnych działów gospodarki pań­
stwowej.

P. dyr. Barański, do którego 
zwróciliśmy się z zapytaniem, o- 
świadczył :

—  Nie mam zamiaru u s t ę p o w a ć  

z zajmowanego standwiska. Nikt 
miarodajny nie wspomniał mi też o 
tem, wobec tego muszę tę wiado­
mość określić jako wyssaną * palca.

W  sferach dobrze poinformowa­
nych utrzymują, że w chwili obec­
nej zmiana na stanowisku dyrekto­
ra naczelnego Banku Polskiego jest 
zupełnie nieprawdopodobna. Współ 
praca między dyr. Barańskim a pre­
zesem Byrką odbywa się w całkowi­
tej harmjonji.

Niema więc wogóle rozsądnych 
powodów dla przeprowadzania zmia 
ny na tem stanowisku.

Nowe uprawnieni* 
kuratorów szkofnycfi

/  dniem 1 kwietni* wprowadzone 
zostały doniosłe zmiany w szkolni­
ctwie, rozszerzające znacznie коегцх? 
tencje kuratorów.

Wśród przeprowadzonych w tym 
kierunku zmian, przyznano ni. i*1- 
kuratorom prawo przenoszenia nau­
czycieli do innych miejscowości W o- 
brębie ich okręgu, gdy w grę wcho­
dzi dobro służby. Pozatem przysłu­
guje kuratorom prawo przyznawa­
nia ulg w wymaganych kwalifika­
cjach nauczycielom szkół zawodo­
wych, państwowych i prywatnych.

W limu otwarcie 
к о ю м к к й  letnicze]

Warszawa <— Budapeszt
Od dłuższego czasu planów»** 

uruchomienie komunikacji lotniczej 
między Warszawą a Bu<łapes*tel*n- 
Na przeszkodzie stał brak zezwole­
nia władz praskich na przełot nad 
terytorjum Czechosłowacji.

Dopiero w ostatnich dniach spra­
wa ruszyła z martwego punktu i już 
w lipcu odbędą się pierwsze loty na 
trasie Warszawa —  Budapeszt. L** 
n ję tę  obsługiwać będzie węgierskie 
towarzystwo „Mjalert“ . Lot trwa/’ 
będzie około 2 godrói i o d b y w a ć  

się będzie bez lądowania po drodze-

?V>AJ*£ е ге тш ы А и а с я  wwn n ro w <■,!!», J ■IW ! ^  - — -

бду£-*л M  «дЧдрвжгастиг» j
1Л 0 *к ч  тозткбт .  w c R f w p -a łU TgSg

n  A . Ж M U IA ШЛЖЛЁ

P ie rw s ze  n a b s ie ö s tv o
d o  z b m M

w kośeiele hibońsbio*
W  Luboniu odbyło się pierwsze 

uroczyste nabożeństwo now otn»»0'  
wanego proboszcza ks. B ie ies*^ ' 
skiego, następcy tragicznie 
łego proboszcza §. p. ks. S tr e ic h  
W  nabożeństwie wziął udział 
sięczny tłum wiernych, do który0!' 
w podniosłych słowach przemówi 
nowy proboszcz.

Poprzedniego dnia s p o ł e c z e ń s t w «  

lubońskie żegnało uroczyście do­
tychczasowego wikarjusza, ks. dï- 
Koperskiego, który przeniesiony в0" 
stał do Rawicza. Jak wiadomo, k5' 
Koperski cudem uniknął śmierci 7i 
rąk Nowaka, gdy* wskutek prsea#?" 
bieniajüâe mógł w  dniu zbrodni wy­
głosić kazania. Nowak рггуяпаГ 

fW*env że pbmował дазпасЬ pów«4®*
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Żółty metal zachowuje swój prestiż

8 oto nie przestaje odgrywać na 
™kach międzynarodowych roli, ja- 
,ei coraz bardziej odmawiają mu u- 
îwodawstwa monetarne. Wygnane 
äko miernik, tolerowane jako śro- 
-k regulatywny, złoto zachowuje 
lln»o wszystko swój prestiż i niena- 
Jszoną silę atrakcyjną, 
kyły chwile, w roku 1937, kiedy 

^■ażnie powątpiewano co do losów 
otA: obawiano się nadprodukcji 
^®?o metalu (podczas gdy siedem 
‘f przedtem Delegacja Złota prsy 
'fee Narodów obawiała się niedo- 

produkcji kruszcu). Po krót- 
6111 przesileniu złoto wzięło odwet: 

^yskało swe znaczenie metalu —

komentarzy. Ob rani je  on ruchy ka­
pitałów na przestrzeni roku, wszy­
stkie przesilenia polityczne i zabu­
rzenia psychologiczne krajów i spo­
łeczeństw. Potwierdza wzbogacenie 
się Skarbu amerykańskiego i Banku 
Holenderskiego, zubożenie rezerw 
francuskich.

Trzeba dodać, że wyka* powyżsry 
dotyczy jedynie rezerw oficjalnych, 
to znaczy nagromadzonych w skarb­

cach państwowych i bankach emisyj­
nych. W wielu krajach posiadanie 
złota nie jest jeszcze ujęte w karby 
restrykcyj, tak więc zapasy prywat­
ne muszą być tam dość znaczne. I ta 
właśnie konkurencja między pań­
stwem a jednostkami prywatnemi 
na punkcie tezauryzacji żółtego me­
talu dowodzi najlepiej trwałości je­
go prestiżu.

u). *.

Li
gonienia  par excellence, 
i atle statystyczne, ogłoszone przez 
pen z największych banków lon- 
^skich, świadczą o tem, że produk- 
P* słota rozwijała się w tem samem 
r̂ Pie, co i dawniej, bez skoków:

1937 
11.735 

6.000 
4.089 
4.055 
1.366

I tysiącach uncyj) 1936 
•■yka Południowa

К R. R.
'■ Zjedn. A. P.
Wada 
M ralja
1 Wv,

11.336
5.400
3.760
3.748
1.170

ydobycic złota zwiększyło się w
lęjszym stopniu z r. 1936 na rok miljn. do 671,3 miljn. złotych

Г 7; niż z r. 1935 na r. 1936 (8 % 
[Miejsce 10% ). Wydobycie sowie- 
.‘e> którego obawiano się szczegól-

Spadek zadłużenia Skarbu Państwa
Bilans Banku Polskiego w marcu

W  шалей г. b. zapas złota w Ban­
ku PoiLsikim powiększył się o 1,3 
miljn. zł. do 438,4 miljn. zł.; stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz

O  b u d o w i e  c h ł o d n i

ui f * o x n a n iu  i L w o w ie
Zagadnienie kolejności budowy 

nowych chłodni w Polsce było przed­
miotem specjalnego zebrania Zarzą­
du Komitetu Chłodnictwa przy Mini 
sterstwie Przemysłu i Handlu, które 
odbyło się pod przewodnictwem p. 
prezesa J. Rogowicza, w obecności 
delegatów poszczególnych resortów 
ministerjalnych oraz przedstawicieli 
żyda gospodarczego.

Obszerny i szczegółowy referat na 
temat aktualności budowy chłodni 
publicznego użytku w Poznaniu i 
Lwowie wygłosił naczelnik E. Iwasz­
kiewicz.

W obszernej dyskusji zwrócono

specjalną uwagę na konieczność wy­
korzystania doświadczeń, zdobytych 
już na innych terenach, o ile projek­
towane chłodnie mają być rzeczywi­
ście w pełni wykorzystane. Nadto 
podkreślono znaczenie ogóbio-ekspor 
towe projektowanej chłodni w Pozna 
niu róumież i dla innych województw 
eksportujących swe towary na za­
chód.

W najbliższej przyszłości Zarząd 
Komitetu rozpatrzy konieczność oraz 
kolejność planowania dalszych chłod­
ni w innych ośrodkach w celu przy­
gotowania odnośnych materjałów.

zmniejszył się o 8,0 miljn. do 18,4 
miljn. zł.

Portfel wekslowy wzrósł o 36,0 
miljn. do 606,0 miljn ai. ; portfel 
zdyskontowanych biletów skarbo­
wych powiększył się o 30,9 miljn. 
do 41,2 miljn. złotych; stan poży­
czek zabezpieczonych zastawami ob 
niżył się o 5,5 miljn. do 24,0 miljn. 
W rezultacie ogólna suma wykorzy 
stanych kredytów wzrosła o 61,4

P‘ . ''-"•iększylo się w sposób względ-
:e ^kroimiy ( 0 600 miljonów uncyj 

Bejsce 900 miljonów z roku po- 
P*Jniego). Pozatem, produkcja so- 

ka tylko w połowie przekazana 
l^ała na ГуПек londyński. Dane 

yczące rezerw złota wielkich 
1cafstw finansowych dowodzą, że 
j^kwa zachowała na rzecz Skarbu 
a®ku Pańatwa 3 miljony uncyj ze 
eSo wydobycia.
^  tysiącach uncyj)
! Ziedn. A. P.

Brytanja
a,>eja 
f  R. R.

^n dja  
^ajcarja
“ gja

Zapas polskich monet srebrnych 
bilonu zmniejszył się o 1,3 miljn.

do 47,5 miljonów złotych.
Dług skarbu państwa obniżył się 

o 25,0 miljn. do 50,0 miljn. zł. Na­
tychmiast płatne zobowiązania Ban 
ku spadły o 76,5 miljonów do 230,4 
miljn. złotych.

1 Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

wczorajszem ize>brajûu giełdyNa wczorajszem 7e*braxuu giełdy wa­
lutowo - dewizowej w Warszawie ten- 

j dencja dla dewiz by ta stabeza, przy o- 
I brotach niedużych. Notowano : Amster- 
I dam 294,30, Bruksela 89.35, Gdańsk 100,

twem prezesa Byrki odbędzie się po 
siied^enie rady Baniku Polskiego.

Na posiedzeniu tem rada wysłu­
cha sprawozdania dyrekcji z dzia­
łalności Banku w marcu ri>.

Jak odbija się Anschluss
w zwierciadle Bilansu Banku Rzeszy

1936 
321.457 

93.540 
85.579 
31.000 
13.992 
18.726 
18.054

1937
364.571
136.054
73.326
34.000
26.558
18.520
17.071

Ostatni bilans Banku Rzeszy od- 
zwierciadla już skutki asymilacji 
austrjackiego życia finansowego i 
gospodarczego z Rzes'za.

Wpływ ten widoczny j-est przede- 
wszystkiem w pozycji „inne akty­
wa“ , która podniosła się o blisko 
500 milj. RM. Ponieważ w pozycji 
zapasu złota i dewiz nie figuruje 
zmiana o około 200 milj. RM., sta­
nowiących zapas byłego Związkowe­
go Banku Austrji, przypuszczać nale 
ży, że suma ta figuruje narazie w 
pozycji „inne aktywa“ . Wpływ uni-

Ogółem 667.549 744.732 
Укая powyższy nie domaga się

^  milionów funtów st.
Wynosi nadwyżka 
budżetowa Anglji

31 ub. m. zamknięty został w 
tytanji rok budżetowy 1937/38. 

knięcie przyniosło naduryżkę, w 
J e ^8.786.000 funt. Jest to naj- 
‘ Sza nadwyżka budżetowa w bu- 

le angielskim, notowana w cią- 
°statnich 4-ch lat. Dla porówna- 

t Oznaczyć należy, że rok budże- 
У  1936/37 zamknięty został de- 
^ ещ około 5 Уг miljn. funt. Tego- 

a nadwyżka zużyta zostanie w 
;Jcym roku budżetowym (1938 — 
r , na finansowanie programu 

dniowego.
Wywy budżetowe wyniosły w r. 

. / j *8 —  872.580.000 funt. wobec
' si .000 funt. wydatków.

szczególności podatek dochodo- 
;J>,zVniósł 298 miljn. funt., czyli 

milin. funt. w ięcej niż było pre- 
s *0imne. W poprzednim roku bu- 
v°Wym wpływy z podatku docho- 
(|lg0 były mniejsze o 40 miljn.

I^hody z ce} i akcyz dały 335 
funt. wobec preliminowanych 

v. miljn. funt., czyli o 2 miljn. 
ty wi?cej.

budżetowym 1937/38 wy- 
Ka zbrojenia wyniosły łącznic 

Ht nHin. funt., z czego 197.250.000

750.

Vnj narodowej.
ldtJ(0ZP0Czętym z dn- 1 b. m. roku 

°wym 1938/39 wydatki zbro-

z Sum budżetowych, natomiast 
” 0 funt. z wpływów pożyczki

°we
«ütetu.

-dą finansowane zarówno 
. й Jak z pożyczki, jak wresz- 
li^i VaPfrnnianej na wstępie nad- 

■ 0siiigniętej w roku 1937/38.

Import węgla
do Francji

W  lutym b. r. importowała Fran­
cja 1.753.000 ton węgla kamienne­
go. Wśród dostawców pierwsze miej 
see najmuje Anglja —  649.000 ton, 
drugie miejsce —  Niemcy 601.500 
ton, trzecie zaś Polska —  113.134 
tony.

Obieg biletów bankowych wzrósł He5si«gfoire 11,67, Kopenhaga 117,75, Lon

• * » ,  ™ ' r ów w 1-106,8 S . Î 5 . JS » 5f Ä  Й Зnow zl. P o k r y j»  slotem w.vnosi na ; ,652 Pr5(,a 1Ł51 s.uJihoW 136, Zu-
31 marca Г. b. —  35,43 proc. ! ryoh 121,80. Bank Polski płacił za do-

X  ! lary amerykańskie 5.27,50, kanadyjskie
i 5.25,50, fкйгепу holenderskie 293,30, fr. 

Dnia 13 Ib. m. pod przewodnie- francuski« 16.22, siwaicarskie 121,30,
belgi belgijskie 89,10, funty angielskie 
26.28, palestyńskie 25,95, guldeny gdań- 
ekfe 99,75, korony czeskie 14, duńskie 
117,20, norweskie 131,75, korony s^we<k 
kie 135,35, liry włoskie 22,90, marki 
fińskie 11.25, niemieckie 99, niemieckie 
srebrne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendemeja dla akcyj 
była niejednolita, pnzy większych obro­
tach akcjami Banku Pofckiego. Notowa­
no: Barnk Pokki 112, Lilpopy 67,25 — 
67.Э0, Modrzejów 13, Ostirowiec 55, Sta­
rachowice 37,25, Żyrardów 68.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była utrzymana, przy obrotach ma­
łych. Nottowaaœ: 3 proc. mwestycyjna 

esn. 82, II em. 80.75, serja 89, 4 proc. 
doîjcrowa 41, 4 i pół proc. wewnętrzna 

roz- I 666.50, 4 proc konsolidacyjna 66, 5 proc. 
kolejowa, drobne odcinki 66,25, 8 proc. 
obligacje budowlane B.G.K. I em. 93, 
8 proc. Przemysłu Poiskśego funtowe 80 
4 i pół proc. ziemskie 63 — 62.50 —

fikacji Banku Niemieckiego i Au­
strjackiego odbił się również wido­
cznie po stronie pasywów, gdzie o- 
bieg środków płatniczych wyrósł o 
922 miljn. RM. do 7.571 milj. RM.

Przypomnieć należy, że wymiana | | 
austrjackich środków płatniczych 
na niemieckie środki płatnicze 
poczęła się z początkiem ub. tygo­
dnia i ma być zakończona do koń­
ca bież. miesiąca.

Prace traktatowe
samorządu gospodarczego

Przemysłowo-Han- dlu Zagranicznego, aawiadomiły nie 
zwłocznie Izbę, jakie rynki wchodzą 
w orbitę ich zainteresowań.

Pnzy opracowywaniu materjałów 
do rokowań z poszczególnemi kra­
jami, Izba «zwracać się będzie do 
przedsiębiorstw, utrzymujących z te 
mi krajami stosunki handlowe, a 
prośbą o nadesłanie aktualnych po­
stulatów traktatowych.

Ostatnio Izba 
dlowa w Warszawie postanowiła w 
szerszym niż dotąd zakresie przy­
ciągnąć firmy swego okręgu do 
prac przygotowawczych w związku 
z rokowaniami handlowemi. Wobec 
tego wskazane jest, by przedsię­
biorstwa, które nie składają w tym 
zakresie za pośrednictwem oirgani- 
zacyj gospodarczych postulatów do 
komitetu traktatowego Rady Han-

I ICo ro ku  o b c h o d zim y  „D zie ń  La su
i co roku, niestety, zanikają lasy podstołeczne

Termin dorocznego „Dnia Lasu“ 
zbliża się. Od kilku lat już ustalił się 
taki porządek, że ta sympatyczna u- 
roczystość, mająca na celu zwrócenie 
uwagi społeczeństwa na pożytek, ja ­
ki dla całego kraju płynie z posiada­
nia dobrze utrzymanych lasów, na 
konieczność ich ochrony i powiększe­
nia obszaru leśnego —  odbywa się 
zawsze w ostatnią sobotę kwietnia. 
Tego roku wypada to na 30 b. m., w 
tym dniu więc w Warszawie i w ca­
łym szeregu miast, miasteczek, wsi, 
odbędą się lokalne obchody, połączo­
ne z sadzeniem drzewek.

—  Szczegóły programu?...
Wielogłowy komitet, „zawiadują­

cy“  tą ładną imprezą — .to wszystko 
zdecydowani miłośnicy lasu, gorliwi 
zwolennicy obsadzenia drzewami, za 
lesienia każdego ugoru, każdego nie­
użytku. Lubią, gdy ktoś żąda wyjaś­
nień i udzielają ich chętnie.

—  Największe imprezy przygoto­
wują na „Dzień Lasu“ Warszawa, 
Białystok i Wilno —  mówią. W tych 
miastach odbędą się specjalne wysta 
ivy leśne. W Warszawie pozatem od­
będą się dwa „wieczory leśne“ , prze­
znaczone dla najszerszych warstw 
społeczeństwa, urozmaicone różnemi 
atrakcjami. Odbędzie się też szereg

wycieczek do lasów podstołecznych, 
do Puszczy Kampinoskiej...

—  .4 sadzenie drzew?
—  I to będzie. Już dla szeregu 0- 

siedli podstołecznych przygotowano 
zapas topoli nieklańskich. Około ty­
siąca sztuk. Otrzymają je  z okazji 
„Dnia Lasu“  Anin i Wawer, Glinki 
i Miłosna, Rembertów, Gołąbki i Mi­
chalin. Dalej dyrekcja naczelna la­
sów państwowych rozesłała już okól­
nik do wszystkich swych zarządów, 
aby wydawały bezpłatnie sadzonki 
drzew hodowanych i dzikich wszyst­
kim szkołom i lokalnym komitetom 
„Dnia Lasu“ , które się do nich o to 
zwrócą. Podobne polecenie wydal 
także zarząd Zrzeszenia właścicieli 
lasów pi^ywatnych. Razem da to na- 
pewno bardzo duże ilości drzewek, 
które będą zasadzone w tym roku.

Podczas zeszłorocznej im prezy 
„Dnia Lasu“  obsadzono drzewami 
610 kilometrów dróg, obsadzono da­
lej 60 kościołów, 15 cmentarzy, 380 
szkół, 190 placów, 122 boiska, a 15 
tys. harcerzy —  mała dzielna armja 
—  posadziło 30.000 drzewek. Zazie­
leniło się też nowemi sadzonkami 
178 hektarów gruntów leśnych.

To są ładne wyniki, choćby 2e 
względu na udział młodzieży szkol­
nej, tych harcerzy, z których nieje­

den zapewne zachowa na całe życie 
wspomnienie o tem, jak kiedyś wła­
snoręcznie sadził drzewka, i może na 
cale życie już pozostanie przyjacie­
lem drzew, miłośnikiem lasu.

Z okazji tegorocznej imprezy mo­
że wartoby się zastanowić nad pew­
ną, lekceważoną dotychczas kwestją. 
Należałoby się zająć żałosnym losem 
resztek niegdyś wspaniałych lasóv 
podstołecznych, które co roku nikną 
i nikną. Przejedźmy się do Jabłon­
ny, a zobaczymy, że miejsce lasu za­
jęły rozległe parcele budowlane, na 
których lasu niby to nie wolno wy­
cinać, nibyr to jest jakieś zastrzeże­
nie, a tymczasem drzew ubywa z 
każdym rokiem. Albo choćby ten W a­
wer z Aninem. I tam powierzchnia 
dawnego lasu jest dziś zabudowana. 
Osiedla ludzkie wdzierają się już i 
w piękny las kabacki. A lasek bie­
lański? O tym szkoda nawet wspomi 
nać. Rozparcelowano go, rozdzielono 
różnemi płetami i drutami kolczaste- 
mi tak dokładnie, że właściwie dziA 
można już mówić chyba tylko o miej 
scu, gdzie był kiedyś las bielański. 
Czy to samo nie grozi Młocinom i 
imponującej jeszcze, ale już-już po 
trochu zanikającej Puszczy Kampi­
noskiej ? •/. M. T.

62.75, 4 i pół proc. ziemskie poznańskie 
serja L 61.50, 5 proc. Warszawy z roku 
1933 — 70.50, odcinki po 1.000 zł. — 71, 
8 proc. pożyczka szkolna m. Warsza­
wy 75.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolarówka 41.
Inwestycyjna I em. 82.
Inwestycyjna II em. 80.75,- 
Konsolidacyjna 66.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 65,50.

S e łd a  zbe żo w a
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo­

żowo - towarowej w Warszawie ogóle» 
obrót wyniósł 1.440 t., w tem żyta 283 
t. Nitowano га i00 klg. parytet wa­
gon Warszawa w handlu hur’.ovm w ła­
dunkach wagonowych: pszenica jednoli­
ta 27.25 — 27.75, zbierana 26.75—27.25, 
szklista 27.75 — 28.50, żyto I-szy st. 
20 — 20.50, jęczmień hrowarny 19.25
— 19.75, jęczmień I st. 17.75 — 18. II st. 
17.25 — 17.50, III st. 16.75 — 17.25, o- 
wies I st. 21.25 — 22, II st. 19.75 — 20.25, 
gryka 18 — 18.50, wyka 22 — 23, pelu- 
szka 23.25 — 26.25, ząb koński połud­
niowo - afrykański 25 — 2ó, ząb amery­
kański 32.50 — 33, mąka pszenna wyeią 
gowa 42.50 — 45, gat. I-szy 39.50 — 42, 
gat. I-A 37.50 — 39.50, gat. II 30.50 — 
32, gat. II-A 26 — 29, gat. III 23 — 26, 
pastewna 16 — 17, mąka żytnia gat. I-szy 
30.50 — 31.50, gat. I do 65 proc. 28—28.50 
gnt. II 19.50 — 20.50, razowa 22.25 —• 
23, mąka ziemniaczana „superrior’’ 30-31, 
otręby pszenne grube 16.25 — 16.75, 
pszenne średnie 14.75 — 15.25, pszenne 
miałkie 14.75 — 15.25, otręby żytnie 12 25
— 12.75, otręby jęczmienne 13.75 — 14.25 
groch polny 24 — 26, groch „Victoria“ 
28 — 29, łubin niebieski 14 — 15 50, 
łubin żółty 15 — 15.50, rzepak o- 
zńny z workiem 53 — 54, jary 
51 — 52, rzepik ozimy i jary 
49 — 50, seradela 33 — 34, mak niebie­
ski 107 — 112, koniczyna czerwona su­
rowa bez grubej kanianki 75 — 110, czer 
wona bez kanianki o czystości 97 proc. 
125 — 135, biała surowa 190 — 210, bia­
ła bez kanianki o czystości 97 proc. 
220 — 240, koniczyna szwedzka 240— 
250, makuchy lniane 19.50 — 20, rzepa­
kowe !6 — 16.50, słonecznikowe 18 —■ 
18.50, śrut sojowy 22.75 — 23.25, ziem­
niaki jadalne 4 — Ą.25, fabryeme 3 25
— 4., ziemniaki — sivizaniaki 10--12, eło 
ma ż>trvia prasowana 6 — 7.50, siano 
prasowane gat. I-szy 10,50 — 11, II-gi 
8 — 9, nasiona buraków pastewnych 
75 — 85, nasiona marchwi pastewnej 
150 — 170, rajgras angielski 70—80, prze 
lot 115 — 125, lucerna francuska 195—

Rozbudowa stosunków 
handlowych 

polsko-egipskich
W celu dalszej rozbudowy stosun­

ków handlowych polsko-egipskich zo­
stała utworzona w Warszawie Izba 
Handlowa Polsko-Egipska.

W szczególności działalność Izby 
będzie szła w kierunku ułatwiania i 
popierania wywozu z Polski do Egip­
tu i dążenia tem samem do zlikwido 
wania ujemnego dla Polski salda bi­
lansu handlowego, jak również po­
pierania importu do Polski surow­
ców egipskich, zwłaszcza wysokowar 
tościowej bawełny.

Dla realizacji tych celówT Izba zor­
ganizowała specjalne biuro i prawdo 
podobnie uruchomi w Egipcie dele­
gaturę dla szybkiego i skutecznego 
załatwiania wszelkich spraw na te­
renie Egiptu.

Półtora miljona 
dolarów 

na walkę z d e p re sją  w U.S.A.
Izba Reprezentantów U.S.A. przy­

jęła uchwalony już przez senat pro­
jekt przyznania rządowi kredytów 
do wysokości 1.500 miljn. doi. Kre­
dyty te przeznaczone będą na udzie­
lenie pomocy poszczególnym stanom 
oraz przedsiębiorstwom  —  w celu 
pobudzenia koniunktury

i



OGŁOSZENIE PIERWSZE. 
ZARZĄD

Spółki Akcyjnej „Elektryczne Koleje 
Dojazdowe, Sp. Akc." zawiadamia PP. 
Akiajonarjuszów, że w dniu 28 kwietnia 
r. b. o #ódz. 10-tej odbędtr-ie kię w War 
szawie w łokału Sp. Akc. „Siła i Świa 
tło", Marszałkowska 94 XV Zwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie Alkcjonarju 
»zów г  następującym porządkiem o 
brad:

1. W ybór Przewodniczącego.
2. Sprawozidarme Zarządu, Rady Nad­

zorczej i Komisji Rewiryfnej.
3. Zatwierdzenie bilansu i rachunku 

Strat i Zysków za 1937 role, oraz udzie­
lenie absoliutorjum Władzom Spółki.

Л. Odpisanie kapitału odnowienia na 
częściowe p iry c ie  wydatków renowa­
cyjnych, dokonanych -w 1937 noku.

5. Zatwierdzenie preliminarzy na 1933 
rok.

_6., Wybory do Rady Nadzorczej i Ko­
misji Rewizyjnej.

7. Ustalenie wynagrodzenia dlia człon­
ków Rady Nadzorczej i Komisji Rewi­
zyjnej na 1938 rok.

Akcje na okaziciela dają prawo uoze- 
•Imictwa w Walmem Zgromadzeniu, je­
żeli zostaną .złożenie przynajmniej na 
7 dni iprzed terminem gromadzenia, t.). 
najpóźniej w dniu 21 kwietnia r. b. w 
biurze Spółki w Warszawie, przy tal. 
Marszałkowskiej Nr. 94 i .jeżeli aie bę­
dą odebrane przed ukończeniem tegoż 
Zgromadzenia. Zamiast akcyj mogą być 
złożone zaświadczenia, wydań« ra do­
wód zł ożeniła akcyj u notariusza lub 
w instytucjach kredytowych.

Akcjonariusze zagi anitaBni mogą sltła 
dać zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj w firmie „Trust Metalliur 
gique Electrique et Industriell", S. A. w 
Brukseli, 168 rue Royale,

Zaświadczenia winny wymieniać licz­
bę akcyj, oraz zawierać oświadczeni», 
że akcje nie będą wydane przed uboń 
отстает W-aÆnego Zgromadzenia.

Stosownie do § 12 Statutu Zgroma­
dzenie powyższe będzie prawomocne 
Ьея względu na ilość reprezentowa- 
nych na mcm akcyj. эоо

I OGŁOSZENIE.
ZARZĄD  TO W ARZYSTW A BUDOWY 
M ASZYN 1 URZĄDZEŃ SANITAR­
NYCH DRZEWIECKI i JEZIORAŃSKI

SPÓŁKA AKCYJNA 
zawiadamia P.P. Akcjooarjusizów, że w 
dniu 28 kwietnia 1938 r. o godzinife 1-e) 
w południe w biurze Zarządu Spółki 
przy ul. Aleje Jerozolimskie 71 odbę­
dzie się
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­

NIE AKC J ON ARJU SZÓ W 
Z następującym porządkiem obrad:

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra­
wozdania Zarządu ł Komisji Rewizyj­
nej. 2) Rozpatrzenie ii zatwierdzenie bi­
lansu i rachunku slra-t i zysków za 1937 
rok, uchwalenie przeznaczenia zysków 
oraz udzielenie Zarządowi abeokrtor- 
jum. 3) Rozpatrzenie i .zatwierdzeni« 
preliminarza na 1938 r. 4) Upoważnie­
nie Zarządu do sprzedaży niernchomo- 
§oi. 5) Upoważnienie Zarządu do nacią­
gania pożyczek. 6) Wybory do Zarzą­
du w rnyił § 5 Statutu Spółki. 7) Wy­
bory do Komisji, Rewizyjnej, w mvś! 
§ 9 Statutu Spółki. 8) Upoważnienie Za- 
nządu do marnowania Dyrektora Zarzą­
dzającego Spółki. 9) Wołne wnioski.

Ak-cjoaa/rju»ze, pragnący waiąć udział 
w Walnem ZgromadzenSn, wirmi akcje 
swe łub zaświadczenia złożyć w biu­
rze Zarządu Spółki w Warszawie, Aleje 
Jerozolimskie 71, najpóźniej do dnia 21 
kwietnia 19Э8 roku. 321

ZARZĄD SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„TRAM W AJE ELEKTRYCZNE 

W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM S.A."
zawiadamia mniepscem pp. akcionarju- 
azów, że w dnCiu 28 kwietnia 1938 roku 
• öodxini« 16-ej odbędzie się
XIV ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­

DZENIE
Akq'onamjuezôw w lokalu Spółki Ak­
cyjnej „Siła i Światło" w Waiwzawie, 
przy ul. Marszałkowskiej 94, z następu 
ц сут porządkiem dziennym:

1. Wybór Przewodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad 

•orciej i Komisji Rewizyjnej.
3. Zatwierdzenie Biłamsu i Rachunku 

Strat i Zysków za nok operacyjny 1937 
oraz udzielenie absohitorjum Władzom 
SpóAki.

4. Zatwierdzenie preliminarza ekspłoa 
tacyjnego na 193S r.

5. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko­
misji Rewizyjnej,

6. Uslafteniie wysokości wynagrodzenia 
dla członków Rady Nadzór oz ej i Komi­
sy Rewäzyjnej .na 19Э8 rok.

Akcje na okaziciela dają prawo do 
uczestnictwa w Walnem Zgromadzeniu, 
jeżeli zoetiamą złożone przynajmniej na 
7 dni przed terminera Zgromadzenia, 
t. j. najpóźniej w dniu 21 kwietnia 1938 
roku w biurze głównym Spółki w Ka­
towicach, Пьс Wolności 16, łub w biu- 
rae Warszawskitm Spółki w Warsza­
wie pmzy ul. Marszałkowskiej 94 i jeżeli 
rre będą odebrane przed ukończeniem 
WaJnego Zgromadzania. Zamiast akcyj 
mogą być złoione zaświadczenia, wyda 
ne na dowód złożenia akcyj u notarju-1 
mm л* w inrs-tyhrajach kredytowych.

Akcjanarjueze zagraniczni mogą Ała | 
dac zaświadczenie, wydane na dowód, 
złożenia akcyj w firmie „Trust Metallur! 
gique Electrique et Industriel S A ” 
Bruxelles, 168 rue Royale.

Zaświadczenia winny wymieniać lioz- 
bę akcyj oraz zawierać oświadczenie, 
ze axeje nńe będą wydane przed ukoń­
czeniem Walnego Zgromadzenia.

Stosownie do § 12 statutu Zgroma- 
dzeme powyższe będzie prawomocne 
bez względu na iło^ć reprezentowanych 
na niem akcyj. 327

ZARZĄD
SPÓŁKI AKCYJNEJ SIECI ELEKTRY­

CZNE, S. A . 
zawiadamia nfiniejszem pp. Akojonar- 
juszów, że w durni 28 kwietnia 1938 r. 
o godz. 13-ej odbędzie się Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Aikpjionarjusczow 
w lokalu Sp. Akc. „Siła i Światło" w 
Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 
94, .z następującym porządkiem obrad:

1. Wybór Przewodniczącego.
2. Sprawozdani* Zarządu, Rady Nad­

zorczej i Komisji Rewizyjnej,
3. Zatwierdzenie bilansu i rachunku 

strat i zysków za rok operacyjny 1937 
oraz udzielenie afcsolutorjum władzom 
Spółki.

,4. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko­
misji Rewizyjnej.

5 Ustalenie wysokości wynagrodzenia 
dla członków Rady Nadzorczej i Komi­
sji Rewizyjnej na rok 1938 

Akcje na okaziciela dają prawo ucze-1 
stmetwa w Walnem Zgromadzeniu, jeże 
Ii zostaną złożone przynajmniej ma sie­
dem dni .przed terminem Zgromadze­
nia, t. j. najpóźniej w dniu 21 kwietnia 
1938 r. w biurze dyrekcji Spółki w Bę­
dzinie, przy ul. Małobądzkiej Nr. 141, 
fob w biurze Warszawskiem Spółki w 
Warszawie, przy tjL Marszałkowskiej 
94 i jeżeli тЭе będą odebrane przed 
ukończeniem tegoż Zgromadzenia. Za­
miast akcyj mogą być złożone zaświad­
czenia, wydane na dowód «łożenia ak- 
cyj u notarjusza, albo w instytucjach 
kredytowych.

Zaświadczenia winny wymieniać licz- 
bę akcyj oraz ‘Za'wuerac oświt&dczPTMe, 
że akcje nie .będą wydane przed ukori- 
cze-niem Walnego Zgromadzenia.

Stosownie do par, 10 statutu Zgroma 
dzenie powyższe będzie prawomocne 
bee wiagłędu na iłość repraieotowanvcS 
na niem akcyj, 329

ZARZĄD  SPÓŁKI AKCYJNEJ 
„ELEKTROWNIA OKRĘGOW A W  ZA 
GŁĘBIU KRAKOWSKIEM, SPÓŁKA 

AKCYJNA”
zawiadamia »miejscem pp. Akcjonarju- 
ezów, że w dniu 28 'kwietnia 1938 r., 
o godzinie 11-bej, odbędzie się. Zwy- 
azajne Walne Zgromadzenie Akcjonar- 
juszów w lokalu Sp. Akc. „Siła .i Świa­
tło" w Warszawie, przy ul. 'Marszałków 
(kiej 94, z następującym porządkiem 
dziennym:

1. W ybór Przewodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad­

zorczej i Komisji Rewizyjnej.
3. Zatwierdzenie sprawozdania, bi­

lansu i rachunku strat i zysków za rok 
operacyjny 1937, podział zysku oraiz 
udzielenie absohitorjum władzom Spół­
ki.

4. Wybory do Rady Nadzorczej i Ko­
misji Rewizyjnej.

5. Ustalenie wysokości wynagrodze­
nia dba członków Rady Nadzorczej i 
Komisji Rewizyjnej na 1938 rok.

Akaje na okaiziciela dają pr.awo ucze­
stnictwa w Walnem Zgromadzeniu, je­
żeli zostaną złożone przynajmniej na 
s&edem d̂ni przed terminem Zgromadze­
nia, t. j. najpóźniej w dniu 21 kwietnia 
b. г., w  biurze Spółki w Warszawie, 
przy ul. Marszałkowskiej 94 i jeżeli nie 
będą odebrane przed ukońozeniem te­
goż Zgromadzenia. Zamia&t akcyj mogą 
być zloêone zaświadczenia, wydane na 
dowód^ złożenia akcyj u nółarju&za, al­
bo w instyttKjjach kredytowych.

Akcjonariusze zagremiczni mogą skła 
dać zaświadczenia, wydane w dowód 
złożenia akcyj w firmie Trust Metal- 
Wgique Etectirique et Industriel, S. A., 
Bruxelles 168, rue Royale.

Zaświadczenia winny wymieniać li­
czbę akcyj oraz zawierać oświadcze­
nie, że akcje nie będą wydane przed 
ukończeniem Wainetfo Zgromadzenia,.

Stosownie do § 10 statutu, Zgroma­
dzenie powyższe będzie prawomocne 
bez względu na ilość reprezentowanych 
na niem akeyj. 1 328

ZARZĄD
SPÓŁKI AKCYJNEJ ELEKTROWNIA 
OKRĘGOW A W  ZAGŁĘBIU D Ą­

BROWSKIE M, SPÓŁKA AKCYJNA
zawiadamia niniejezem pp. Akcjonarju 
szów, że w dnćlu 28 kwietnia 1938 r. o 
godz. 12-ej odbędzie się Zwyczajne 
Wab»e Zgromadzenie Akcjonarjuszów w 
lokalu Sp. Akc. „Siła i Światło" w War 
szawie przy ul. Marszałkowskiej 94, z 
następującym porządkiem obrad:

1. Wybór Przewodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nad­

zorczej i Komisji Rewizyjnej.
3. Zatwierdzenie bilansu i rachunku 

strat i zysków za rok operacyjny 1937, 
podział zyeku oraz udzielenie absolu- 
torjum władzom Spółki.

4. Wybory do Rady Nadzorczej 1 Ko­
misji Rewizyjnej.

5. Ustalenie wysokości wynagrodze­
nia dla członków Rady Nadzorczej ! 
Komisji. Rewizyjnej na rok 1938.

Akcje na okaziciela dają prawo И- 
czestnictwa w Walnem Zgromadzeniu, 
jeżełi zostaną złożone przynajmniej na 
siedem dni przed terminem Zgromadze­
nia, t. j. najpóźniej w dniu 21 kwie­
tnia 1938 r. w biurze dyrekcji Spółki 
w Będzinie, przy ul. Małobądzkiej Nr. 
141, lub w biurze Warszawskim Spółki 
w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej 
91 i jeżeli nie będą odebrane przed u* 
kończeniem tegoż Zgromadzenia. Za­
miast akcyj mogą być złożone zaświad­
czenia, wydane na dowód złożenia ak­
cyj u notarjusza, albo w instytucjach 
kredytowych.

Akojonarjusze zagraniczni mogą skła­
dać zaświadczenia, wydane na dowód 
złożenia akcyj w firmie Trust Metallur* 
gique, Electrique et Industriel S. A. 
Bruxelles, 168 rue Royale.

Zaświadczenia winny wymieniać licz­
bę akcyj oraz zawierać oświadczenie, 
że .akcje nie będą wyda/ne przed ukoń­
czeniem Walnego Zgromadzenia.

Stosownie do par. 10 statutu, Zgro­
madzenie powyższe będzie prawomoc­
ne bez względu na ilość reprezentowa­
nych na niem akcyj. 330

U olKo z  nauki! relis
w Niemczech

W wiela miastach i miasteczka 
Trzeciej Rzeszy prowadzona jest 
statnio propaganda, mająca na 0 
doprowadzenie rodziców i с 
„samorzutnego“  zrzeczenia się 
ki religji.

I tak w oficjateem piśmie ba

dzieci 
na#

*“Wumskiem „Bayerischer Regierungsaii^ty(̂  ̂
ger“ ukazało się oświadczenie min j>4. Pods 
sterstwa wychowania publicznej . 
które oznajmia, że przy meldowany ^  
zrzeczenia się nauki religji Ч * 1 j 
go aktu upoważnieni wyłącznie wtr 
dzice jeśli wiek dziecka nie Prz®“ . Tea<ÿ nJ, 
czy} 12 lat, rodzice za zgodą ^zieCV ‘t’\ Г 
jeśli wiek tegoż jest powyżej 12: * Tatr 
niżej 14 lat i samo dziecko jeśli 0 g
powyżej 14 lat. W * ' ^

Festival salzburski i “-  й:
w . . .  i i w w  ., . jV  'ô У

Władze turystyczne miasta L,|Je«tr м  
wszczęły ostatnio pertraktacje г i*, 
scaninim, Bruno Walterem, Ki

Nicei
8-e).

C « ' At

hardtem i innemi wybitnemi
stościami ze świata muzycznego ^

„ p n .« t e  . д а » Й

Nostryfikacja dyplomów zagranicznych
uregulowana nowem zarządzeniem

 ̂ Przex
teatralnego —  w sprawie organi^ i'^ e o g0 
wania w tem mieście festivalöw a r 8.: 
zyczno-dramatycznych, które sta Te4tr ^  
wiłyby według intencyj or^ nl^ , > j?rulik 
rów odpowiednik podobnych imP Ma[ę * a" 
urządzanych dotąd w Salzbiir#“ - 

Wszyscy wymienieni P 
ciele sztuki i świata artystyce^.T^^e . ^

lewic>; 
?c* o 

lS*ytut
niu Austrji do Niemiec. Lt®pa Eń

E ieK trsdkado. Kolei %
w Belgji

Koleje belgijskie mają

zerwali już wszelką łączno^ z Pal' 
valami salzburskiemi, po J5»ty

doxnaé
Ukazało £ię nowe rozporządzę-1 Uregulowana została równie? a

nie Ministerstwa W. R. i 0 . P., re­
gulujące sprawę nostryfikowania 
zagranicznych dyplomów nauko­
wych.

Decyzja w sprawie nostryfikacji 
należy do właściwych rad wydzia­
łowych wyższych uczelni. Jeśli za­
graniczny stopień naukowy nie ma 
odpowiednika w Polsce, decyduje 
Ministerstwo Oświaty.

Do ministra Oświaty należy rów­
nież zamykanie nostryfikacji na po­
szczególnych wydziałach w danym 
rc<ku akademickim. Wniosek w tej 
sprawie składają rady wydziałowe.

Od nostryfikacji zwolnione są 
dyplomy, uzyskane w okresie za­
borczym, zaś dyplomy inżynierskie, 
uzyskane do dn. 1 listopada 1918 r.

kwestja opłat od  nostryfikantów. 
Wynosić one będą: 10 zł. za opła­
ty manipulacyjne, 150 zł. za dopu­
szczenie do nostryfikacji i 150 zł. 
od każdej grapy egzaminów.

„D”  zamiast „A”  
Nowe znaki rejestracyjne 

dla samochodów austriackich
W terminie do dnia 11 b. m. zosta­

ną zmienione znaki rozpoznawcze 
wszystkich samochodów, zarejstro- 
wanych w b. państwie austrjackiem 
na znaki, obowiązujące w Rzeszy Nie 
mieckiej.

Litery „A ", oznaczające dotąd Au 
strję zostaną więc zamienione na 
„D “ .

Zadecydowano 
przystąpić do całkowitej 
cji jednej z wa±niejœy<* 7 . * 
szych linii Vnlpiowveh. W>

•‘yk (C

p'Pitol
Li>sin,

linij kolejowych
Brukseli do Charleroi. ^

Elektryfikacja kosztować , Cqj!? ; ------ łranków bel ..^oseeu,
Öite:

S k o ń c z y ć  z  j a ś m i n a m i !

przeszło 240 mil jonów franków 
gijskich. ę*1*«: „X

1 . 0 0 0  p a s a ż e r ó w  g Ł

na minutę llÿ®
na dworca p a ry »k ^ k o !p̂
Mimo rozłożenia całości ruc” “  u- M«i 

lejowego w Paryżu na srereg ‘ 
nych dworców, ruch na nich P3® 
kolosalny. # Avf0.

Szczególnie redJÎW f 
rzec St.-Lazare, który obs^ ^ .
główne szlaki kom unikacyjne,

Zarząd Spółki Akcyjnej pod Ermą 
..rterwszi Fabryka Lokomotyw w Pol­
sce S.A." ma zaszczyt zawiadomić p.p. 
akcjonarjuezów, że w dniu 29 kwietnia 
j . j plątek)* o godzinie 12-ej odbę­
dzie saę w lukaki Banku Dyskontowego 
Warszawskiego S. A. ul, Fredry 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ak- 
c-nmarrjuszów z następującym porząd­
kiem obrad:

1 ) Rozpatrzeoie i zatwierdzenie spra­
wozdania Zairządu, Rady Nadsorczej i 
Kjomi î Rewizyjnej, bibaosu oraz ra­
chunku Zysków i Strat asa r. 1937; u- 
chwała w sprawie podziału zysku oraa 
okreś!«n»ie wysokości wynagrodzenia 
Członków Rady Nadzorczej za rok 1937.

2) Zmiana § 5 Statutu prze>z zasili aa ę 
z-w->rtyoh w nim cyfr lat z Ю na 20.

З: 7 twierdzenie budżetu na 1938 r.
4) Upoważnienie Zarządu do nabyci* 

fe*-t>nów dodatkowych dla Spółki.
5) Upoważnienie Zarządu do roz&ze* 

т/ “-nia działalności Spółki.
№ Wybór Członków Rady Nadzov’otej 

i Komisji RewijiYimei лл miejsce uetę-
р-ЧЦсуск J33

Znawcy muzyki twierdzą, że każda me 
lodja zawiera treść, którą można oddać 
słowami.
t . Kardynalnym jednak warunkiem ta­
kiej literacko-muzycznej kompozycji mu 
*i być «harmonizowanie muzyki z treścią 
słowną. Gdyby pod szopenowską melo­
dię, „Pod twem okienkiem”, lub pod któ 
rąi z pieśni ludowych, powiedzmy, Nie­
wiadomskiego, podłożyć słowa o murzy­
nie Joany, który z banjo siedzi pod ma- 
gnołją i śpiewa pieśni do księżyca — to 
ше tworzyłoby to razem dopasowane, 
całości.

Absurdalność tego pomysłu okaże &Ц 
mniej nieprawdopodobna, gdy przypom­
nimy sobie 99 proc. śpiewanych u nas 
pioseaiek kabaretowych, a zwłaszcza — 
ostatnio — filmowych.

Od iluż jnż, wielu w każdym razie, lat 
różni ,,poeci” komponują polskie teksty 
do, najczęściej importowanych z zagra­
nicy, lub na wzór zagranicznych w kra­
ju produkowanych, tang i ioxtrottôw, 
teksty ciągle takie same, ciągle operu­
jące tend samemi motywami i temi sa- 
memi parami rymów, ciągle równie złe, 
albo — jeszcze gorsze.

+
Przed kilku laty na wszystkich nutach, 

płytach i programach figurowało nie­
zmiennie jedno i to samo nazwisko au­
tora tekstów, nazwisko, które w ten spo 
sób nabrało pewnej specyficznej, nie naj 
lepszej sławy. Słuchając wtedy poraź 
10-ty krwawej historji o senorze, którł 
w sercu senority zagłębiał ostry nóż, 
przeżywało się WTażenia podwójne: pra 
grnenie zagłębienia tego samego noża (i 
zimną krwią) w serce autora tekstu, a x 
drugiej strony uczucie pewnej litości nad 
człowiekiem, który zmuszony do produ­
kowania tych tekstów setkami, ostatecz 
nie musi się przecież wyczerpać.

Sytuacja jednak nie zmieniła się na
a*szych

«torów  tekstów tanecznych. Po dawne- 
W  Р«ко«ф  w t/ch tekstach -  jeże»

to są tanga-caballero z nożem w zębach 
i gaj z majem w rymie, jeżeli to są foks- 
trotty — Maniusfa z Kamiennych schód 
ków. Pół biedy, jeżeli ten fokstrott zo­
stał napisany przez polskiego kompozy­
tora i ma w sobie coś z tempa polki. Go 
rzej, gdy synkopująca „panna Agnie- 
eszka" tańczy z ,panem Winczentym" 
foxtrotta rodem z Chicago lub z Londy­
nu.

Trzeba jednak być sprawiedliwym. Ro 
la autorów tekstów staje się ostatnio 
coraz trudniejsza. Pozostaje to w związ­
ku ze zjawiskiem, że muzyka taneczna 
coraz częściej rezygnuje z melodji na 
rzecz rytmu. Nowoczesne kompozycje 
taneczne po paru pierwszych taktach 
wprowadzających, gubią melodję; milkną 
skrzypce i fortepian, do głosu dochodzi 
bęben i jazz. Oczywiście do takiej mu­
zyki jeszcze trudniej jest dobrać słowa. 
No, a pozatem nadchodzą do nas, zwła­
szcza z Ameryki, nowe lejtmotiwy w fil­
mach dźwiękowych, a byłoby to hańbą 
nie do przeżycia, dla naszych rodzinnych 
„tekstorobów" nie znaleźć do nich pol­
skiego dubbingu.

I tu właśnie tkwi największe nieporo­
zumienie. Melodje są trudne i tak nie- 
melodyjne, że — ze słowami, czy bez 
słów, — nikt ich nie zapamięta i nie od­
śpiewa. Poco w takim razie wogóle te 
słowa? Czy nie możnaby się bez nich 
obyć ?

Gdy jesteśmy w kinie na filmie Fred 
Astaire‘a i Ginger Rogers, filmie, w któ 
rym główny nacisk poleżony jest na e- 
wolucje taneczne, zaprawdę, nie intere­
suje nas ani trochę treść p-osenki, któ- 
rą artyści śpiewają przytem, piosenki 
prawdopodobnie tek samo niemądrej, 
jak niemądra i banalna jest zazwyczaj 
intryga tych filmów. Tymczasem na e- 
kranie ukazuje się tłumaczenie piosen-

I ŁJlulnoc*eJ1ic podobno na język — 
P®*.® '„Papieros w kacie swych ust 
cmi..” . No, i oczywiście r>4ia~e nic 
wspólnego już nietylko z treścią, ale wo

góle z sensem piosenki amerykańskiej. 
Trudno zresztą po polsku oddać angiel­
ską grę słów.

Z wiernością przekładów tekstów fil­
mowych wogóle jest niedobrze. Nawet 
tam, gdzie można doskonale przetłuma­
czyć i gdzie wierne tłumaczenie jest ko­
nieczne, nie robi się tego. Klasycznym 
przykładem byl tytuł znakomitego filmu 
francuskiego Sachy Guitry'ego: „Romans 
szulera". Tytuł ten po francusku brzmi 
„Le roman d'un tricheur” . A więc na 
miłość Boską, „opowieść” , „powieść”, 
i,życic ale nie „romans"! Tem bardziej, 
żê  nie było tam prawie wcale „roman­
su” w tem polskiem znaczeniu.

Tak samo, jeżeli usłyszymy, że boha­
ter filmu obiecuje komuś: ,Д11 come in 

hour” (przyjdę za godzinę), możemy 
się założyć, że tłumaczenie polskie tych 
słów brzmieć będzie: „Przyjdę za kwa­
drans . Dlaczego?

+
I wreszcie sprawa — jaśminów. Spra­

wa bolesna, która powinna, mojem zda­
niem, stanowczo podpadać pod kodeks 
karny. Mieliśmy już tango „Jaśminy"
Potem jaśminy kwitły obok bzów __ w
Ogrodzie Botanicznym. W porządku. Po 
tem przyszedł „Shadow walz” („Walc 
cieniów"), z którego jakiś Wlast zrobił 
„Walc jaśminowy” . Niewiadomo dlacze­
go, ale ostatecznie...

Ale, gdy jakiś jaśmino-manjak, do 
przeboju filmu „Królowa dżungli", slow- 
foxa oddającego nastrój wschodni, zaty­
tułowanego w oryginale „Moonlight and 
shadows" („Księżyc i cienie”... bambu­
sów w dżungli1) dorobił tytuł „Księżyc i 
jasnrn” — zrobiło mi się wstyd. Bo nic 
wiedziałam. przvznaję się, że jaśminy 
kwitną w dżungli. I

A może — to nie ja powinnam się 
wstydzić, tylko autor słownika angiel­
sko-polskiego, któremu niewątpliwie za­
wierzył twórca tego tytułu, i który an­
gielskie słowo „shadow" (cień) oddaje 
polskiem »jaśmin”, д . Kra.

ОЛ1 IIOIUIUUMW*-
ce Paryż z Normandją o**3 0„ 
miejski w kierunku na 
Paryża. Dzięki tema W 
godzinach, najczęściej °+<>ren
Wieczorem przechodzi P***® 
dworca do 1.000 pasażerów w 
minuty.
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Chmielewski aresztoMM 
w Hew-YorM ,

za niedotrzymanie
Z New Yorku nadeszła 

o aresztowaniu najlepez*0° 
pięściarza i mistrza EwropV\ n3- 
lewskiego. Aresztowanie ntia\ ena. 
stąpić naskutek skargi 3ego nje- 
gera Cyganiewicza, rzek om o *a 
dotrzymanie zobowiązań. . sję

Chmielewski, który nie go1 
na proponowane mu przez Cyg^ ^  
wicza warunki, zamierzał 19 
powrócić do Polski. ^ g u

! Przyjaciele naszego m istrz  
czynią usilne starania, aby %° 
nić z aresztu.

Wiadomość powyższa P0141' ^ ^ .  
głębi szerokie koła naszych spo ^  
ców. Nie wątpimy, iż sprawą ^ g g  
mą się niezwłocznie władze n^ ; we 
sportu i poczynią wszelką h* 
kroki, aby ją  w y j a ś n i ć ., 
Według otrzymanych 'n*° jjg- 
sprawy niedotrzymania um” Wv0(jzą- 
gają w Ameryce wysokim, k.in>rIi, 
cym nawet do 5 lat więz*enia’ ‘ —
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O B  W I E S Z  СЖЕ1Ы1Е
Zamząd Towarzystwa Kredytowego Przemyski Po'ls.kiego na podsta­

wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszym, że nierucho­
mość w Łodizi, oznaczona N. hip. 2671, rep. hip. N. 3680 należąca io  
JÓZEFA JANA U R B A N O W S K I E G O ,  obci-ążona wra® ze znaj­
dującemu się na niej maszynami i urządzeniami fabryczne mi pożyczką 
Towarzystwa w sumie nominalnej funtów sterl. ang. 2,370.— .— , z kau­
cją funtów sterl. ang. 237.— .— , z powodu niezapłacenia rat od udzie­
lonej pożyczki wystawiona jest na sprzedaż w drodze przetargu pu- 
blŃsznego (licytacji), który odbędzie sdę w dniu 15 czerwca 1938 r. 
o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej, przy Są- 
daie Okręgowym w Łodzi przed Nota.rjuszem Radzisławem Wodziń- 
djcim lub przed zastępującym tegoż.

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na funtów sterl. 
aivg. 474.— .—  w efeiktywnyeh funtach sterl. ang. względnie w złotych 
podług kursu Giełdy Warszawskiej w przeddzień przetargu i złożona 
być winina w gotowiźrwe lub też w  listach zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, z kuponami 
bieżącemi.

Przetarg zacznie się od sumy funtów sterl. an«. 3,555.— .— , czyli 
w przeliczeniu Zł. 94,243.05 z zastrzeżeniem, że ta ostatnia suma może 
u-lec zmianie stosownie do art. 17 rozp. Preeydenta Rzplitej z 12.VI. 
1934 r. (Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w  'związku z kształtowaniem się kursu 
funta sterl. ang.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do księgi wieczy­
stej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w Warszawie, 
ul. Jasna 1. 334

Nielortunny powrót do Polski
herszta amerykańskich gangsterów

W czasie sprawdzania paszpor­
tów w międzynarodowym ekspresie 
Wiedeń —  Warszawa na stacji gra­
nicznej w Zebrzydowicach, policja 
zatrzymała znanego włamywacza 
Majera Suchodolskiego.

Ścigany w swoim czasie przez po­
licję za szereg zuchwałych kradzie­
ży na terenie Polski, Suchodolski 
uciekł do Ameryki, gdzie zorgani­
zował bandę gangsterską. Po dwóch 
kolejnych włamaniach, dokonanych

przez bandę do jednego z wielkich 
banków w Cincinnatti, oraz do skła 
du maszyn do pisania w Chicago, 
policja aresztowała wszystkich 
członków bandy, z wyjątkiem Su­
chodolskiego. któremu udało się 
zbiec do New Yorku, a stamtąd za 
fałszymym paszportem do Europy.

Dostał się on do Francji, później 
dokonał kradzieży w Wiedniu i o- 
becnie wracał do Polski. Osadzono 
go w areszcie.

SOLIŚCI POLSCY I ZAGRANICZNI 
przed mikrofonem Polskiego Radja

Przed mikrofonem Polskiego Radja 
wystąpi dziś dn. 6 kwietnia kiLku soli­
stów pofekich i zagranicznych. O godz. 
17.15 poznają słuchacze skrzypka estoń 
skiego Eeveltia T-urgama, który wykona 
utwory kompozytorów swego kraju. O 
godz. 19.15 rozpocznie się recital śpie­
waczy Zabeijdy-Sumickiego. Na program 
tego recitalu 'złożą eię pieśni argentyń 
skie, kołysanka istrjańska, oraz pieśń 
n eapotMtań sk a.

Salstą koncertu chopinowskiego o g 
21.00 będzie Stanisław Niedzielski, ar: 
tysta, cieszący się dużym rozgłosem za 
granicą. Pieśni Griega odśpiewa Zofj 
Wyleżyńeka, która wystąpi w ramach 
koncertu symfonicznego o godz. 22.00, 
poświęcomego utworom Griega.

„DAMA OD MAKSYMA” 
PODBIŁA WARSZAWĘ

Kapitalna „Dama od Maksyma” , arcy 
dzieło farsy francuskiej w n/owem uję­
ciu na scenie Teatru Letniego, podbi­
ła Warszawę, stając się najatrakcyjniej 
szem widowiskiem rozrywkowem bieżą 
cego sezonu.

Mira Zimińska w  arcykreacji tytuło­
wej, Znicz, Żabczyński, Gella, Bukojem 
s-ka, Grabowski, Frenkiel, Moroczowioz, 
tworzą nieporównany koncert humoru

POLSKI BALET REPREZENTACYJNY 
SENSACJĄ DNIA

Zapowiedziany na dziś występ Pol­
skiego Baletu Reprezentacyjnego, stał 
się największą sensacją Warszawy.

Premjera warszawska oczekiwana jest 
z ogromnem napięciem i niecierpliwo­
ścią wsizyscY bowiem chcą się przeko­
nać ozem Polski Balet Reprezentacyj­
ny zdołał olśnić Eurooę i zdobyć Grand 
Prix m  Wystawie Międzynarodowej w 
Paryżu.

Zaofiarowanie dochodu ze swego 
pierwszego przedstawienia na Pomoc 
Zimową, zostało powszechnie uznane 
jako szlachetny gest Baletu Polskiego 
i wywołało tem żywsze postanowienie 
wypełnienia sali teatru Wielkiego po 
ostataie miejsce.

ŚRODA, 6 kwietnia
Wa r s z a w a  i (Raszyn)

6,15 „K iedy ranne wstają zorzee". 6, 20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziemuk poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Schrza z symfonij (pły* 
ty). 1157 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Audycja południowa. 13.30 
W iadom jści gospodarcze. 15.45 .Chwil­
ka pytań” — pogadanka dla dzieci staf 
szych. 16.00 „Uczmy się mówić” . 16.15. 
Muzyka rozrywkowa. 16.50 PogadamJca 
aktualna. 17.00 Wcrna przyszłości —  od 
czyt. 17.15 Recital skrzypcowy Eeyalta 
Turgana. 17.50 Siła charakteru jako pod 
stawa zwycięstwa —  pogadanka. 18.00. 
Wiadomości sportowe. 18.10 Lekkie wią 
zanki (płyty). 18.35 Audycja dla wsi,
19.00 „Dr. Aleksander Majkowski** — 
szkic literacki. 19.15 Pieśni obce. 19.35, 
„Sztuka robotnicza” — djalog. 19.50 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Salonowe i wo­
kalne zespoły koibiece (płyty). 20.45. 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Koncert chopinowski W 
wyk. Stanisława Niedzielskiego. 21.45. 
„Nieprzemijający urok poezji” — kwa­
drans poetycki p. t. „Teoiil i Marja".
22.0 Ulubione utwory Edwarda Griega, 
22.50 Ostatnie wiadomości . dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komuni­
kat feteorolnjjczny.
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Wznowienie „Cyrana de Bergerac”

I(iai.0sé tańczy walca". 
С  : korony".K'JAæ'

i „Jej

StCV.uie".
SU>= i,Alarm w Pekinie".

•• ^  1 „Człowiek, który żył

i „Kto ostatai

dwaf ;
^ ‘»towid: „D ede"

"Ułan ks. Józefa".
Йе 1ziewczęta z Nowolipek".

"Dziewczyna szuka miłości".

;Vii:
•0n: „Dz

„Habent sua fata libelli" —  i 
sztuki teatralne także. Jużeśmy dość 
daleko odbiegli od rozlewności, za- 
dzierżystości... i chłodu tego Rostan 
dowskiego „Cyrana“ . Podziwiamy 
jeszcze wspaniałą, swadę jego roz­
lewnej, płynnej francusczyzny, zna­
komite opanowanie techniki sceni­
cznej, pewność we władaniu sło­
wem jak wyostrzoną szpadą —  ale 
nuży nas już trochę i drażni fa ł­
szywy sentymentalizm i patos tego 
Francuza, sztuczność jego koncep­
cji psychologicznej i te wielkie, bar 
dzo wielkie słowa, poza к torem i kry 
je się nietylko pustka, ale przeraża­
jąca oschłość i brak uczucia.

Jeżeli mimo to wszystko „Cyra­
no de Bergerac“  pozostaje na reper 
tuarze niemal wszystkich scen eu­
ropejskich, zapisać to trzeba prze- 
dewszystkiem na konto jego walo­
rów czysto teatralnych. Cóż to za 
role i jaki wspaniały popis dla re­
żysera! Jeżeli do tego ma się do­
brego wykonawcę roli głównej —  
niema chyba sceny, któraby na sta­
łe zrezygnowała z tej pozycji.

Warsztat Teatralny

№ T e o l r z e  /W orotfow ym
A Warszawa ma takiego Cyrana, j trze przedstawienie teatralne na 

Jerzy Leszczyński jest chyba jed-, scenie, kazać ejktorom pojedynko- 
nym z najlepszych odtwórców tej ; wać się, pokazać bitwę i Bóg wie co

ŚRODA, 6 kwietnia
17.00 Wojna przyszłości —- odczyt 
19,15 Śpiewa Michał Zabejda-Sn-

mioki.
19,35 Sztuka robotnicza —  djalog. 
21000 Koncert chopinowski.
21,45 Kwadrans poetycki.
22.00 Utwory Griega.

roli w  Europie. Teai synnkomity .arty i jeszcze. Przedetawienie „Cyrana“ 
sta umie przedewszystkiem mówić, ma w Teatrze Narodowym niezłe 
zna wagę słowa, gestu, mimiki. J est; tempo i niezły ton, chociaż niektóre 
w nim przy tem jakaś wrodzona za- role epizodyczne szwankują okrutnie 
dzierżystość, niemal gaskońska, j — dało się to zresztą zauważyć już 
jest nadto ta zgoła najpierw- \ nieraz w tym teatrze. Z wykonaw- 
szorzędniejsza klasa aktorska, któ-j ców innych ról należy przedewszy- 
rej tak często nie czuje 'Się u naj-:stkiem  wymienić p. Kajzerównę ja- 
bardziej rutynowanych naszych ar- ko Roxanę, która wyglądała ślicznie 
tystów. Na naszym firmamencie ak-; i z tej dość papierowej roli wykrze- 
to’iskim, wśród młodszego i najmłod ! sać umiała momenty ładne i ciepłe, 
szego pokolenia aktorskiego, nie w i- ! i Łuszczewskiego, istotnie dobrego 
dzę nikogo, ktoby mógł objąć po tym j w roli Chrystiana de Neuvillette. 
Be kwark u lutnię wielkich ról boha- Zupełnie dobry- był Białoszczyński 
terskich. i jako hrabia de Guiche, warto wre-

Rola Cyrana w komedji Rostanda j szcie wymienić Łapińskiego, Sochę, 
przesiania oczywiście wszystkie in - ; Dominiaka i Sulimę. Zelwerowicz 
ne —  pozostawiając miejsce do po ! zadowolił się paroma słowami, jako 
pisu przedewszystkiem jeszcze reży- j Monfleury. Dekoracje Pronaszki mo 
serowi. Leszczyński, jako reżyser ] że bardzo ładne, ale stanowczo nie- 
wyszedł ? inscenizacji „Cyrana“  o- «harmonizowane ani z barwą ,,Cy- 
bronną ręką —  a już to samo jest rana“ , ani z jego przekazaniem tra- 
p o chwałą nielada. Nie jest bowiem dycyjnem.
rzeczą łatwą zmontować choćby ty- A. Chor.
le scen zbiorowych, urządzić w tea-

vw'™ 1 restivalu muzykj francu- 
. У Pełnią g0 utwory kompozyto-

9 9 ‘
Warsztat

Æ .w v § m i s t a > w « a n Ê e “  С й а в я * М & 0 а
Teatralny wystąpił dzo inteligentną i subtelną. Dosko-

Również kapelmistrz ty™ razem z eksperymentem bardzo nale, nastrojowo i delikatnie, odda-
4 :i so,i!itÎLa [Ginette Ne- śmiałym —  przepiękne „Zwiastowa ne były np. towarzyszące z za sce-

n!e“ Clau^e,a nie. j€stt u tnas ПУ dzwonów, płynące z Reims
ać będaie u nas po raz pierwszy, nie grywane i niemało tez chlub- podczas rozmowy Violany z siostrą.

*tóv j11' do najwybitniejszych dyrÿ- nej odwagi trzeba było na to, żeby Wcale sprawnie zmontowana ’ ’
Ц  J — kich. Ginette Neveu jest sie na to „Zwiastowanie“  porwać, scena zbiorowa —  bardzo tru 

Wa.rs2a,wy: nagrodzona Zresztą, piękno
^ ' a ^ W är r L a t a  и а ^ Г Г к о п - delowskiego dzieła

była 
dna i

Zresztą, piękno i urok tego clau- nasuwająca przedewszystkiem tysią 
a Claudel jest c.e pokus, których p. Axer szczęśli- 

symfonicznych Filharmonii  ̂ autorem trudnym —  ginie w przed- wie uniknął.
^ ^ ^ T k on a  z orkiestrą Poemat stawieniu fragmentairycznem, jakie Czy na dobro młodego reżysera 
Serową1 w^ e b i  -'Ш0П 1̂ Ь ' Czf Ć Pokazał ..Warsztat“ , Parę wyrwa- można całkowicie ^apisać osiągnię- 

iT^sela, „Le0peW EHe'^Fl. Sdbmit nych scen nie da;l' e i nie może da<? cia aktorskie p.p. Żukowskiego i Ma 
к tum y Debussy'ego. pojęcia o całości. Daje natomiast liszewskiego —  to już inna осгу’л i-

!i(̂ L K I E  POWODZENIE i bardzo dobry wgląd w pracę mło- ście sprawia. Cop.rawda Żukowski
S é io  DE BERGERAC” dego reżysera i solidną podstawę o- nigdy dotąd jeszcze nie sprezento-
S L S f c w I t f f i  Й К  ,, ,  k wa.ł nam w tak opanowa-

zysfcała odrazu wielkie powo : Osiągnięcia te są naogoł dobre, nej i dojrzałej, jak w „W arsztacie“ 
^îaéh^Vdotychczasowych przedsta- Podkreślamy to tem chętniej, iż — świadczyłoby to o dobrej ręce re- 

zapełniał całkowicie pierwsza próba p, A  X e r a („N ę- żysera. Natomiast Maliszewski jest 
' I .  żywiołowo na sen. uszczęśliwiona“ ) wypadła by- aktorem bardzo zdolnvm i zgory» bohaterstwo, jak i pogodną a , .

S  wawtirę tego wspaniałego n, i ła- naazem zdaniem, niezbyt pomyśl- wiedzieliśmy, iż stać go na bardzo
. . i nit ;  . . ,  . .  „ dużo. To wogóle, c.o robi się z tym 

f. aieP^ró1wna^. Największym triumfem reżysera aktorem, woła o pomstę do nieba ik w ' ^ T 1 2 V T n  T n _ „  .  | .  1--------------1 ------- J  M ' i M i H i v i l  1 U I I V I U I C I I I ,  U  J J U I I I b L Ç  U D  I J l O l K l  1

Cyraaa , Jest .P^dew saystkiem  nadanie o d -1 jest dowodem nawskroś fałszywej
SaTłą' ôrą-ce i ЬигИйг  ̂* pöwiedniegö t o n u  całemu przed i gospodarki mater jąłem aktorskim w
^  — i -  ** i f f  M U M U U  U  И /  + n r n  u  r, i i n i . / . l .  4- .. . .  i ........... 1 . Г » _______ l  . ł j iatawiewa. Widać w tem robotę bar- nnsz.ych teatrach. Przy braku__tak

dotkliwym —  głosów Avśród naszych 
aktorów, głos taki, jak Maliszewskie 
go, należałoby specjalnie chronić i 
cenić. Maliszewski tymczasem gry­
wa zupełnie dla siebie nieodpowie­
dnie rólki w  „Kameralnym“ -— a 
przedstawienie np. „N ocy Listopa­
dowej“  chroma przedewszystkiem z 
powodu braku pięknych i odpowie­
dnio postawionych głosów. Jakiż 
świetny był kiedyś Maliszewski w 
„Klątwie“  Wyspiańskiego.

Dowodem natomiast jeszcze nie­
pełnego wyrobienia p. Axera jest 
to, iż pozwala on wykonawcom mó­
wić za cicho. Odnoei się to przede­
wszystkiem do p. Mysłakowskiej, 
bardzo przekonywującej, której jed ­
nak nie słyszy się nawet w Gerw ­
azych rzędach. Także i aktorka, gra­
jąca Marnę —  wogóle dość jeszcze 
surowa —  mówi znacznie za cicho. 
Powtarza się to zresztą dość często 
w przedstawieniach „Warsztatu“— 
a powinno być tępione odrazu.

A. Chor.

WARSZAWA II (Mokotów)
13,00 Paganini w interpretacji różnych 

wirtuozów (płyty). 14.00 Parę informa- 
cyj. 14.10 Koncert solistów. 15.00 Poga* 
wędka gospodarska. 15,15 Wiadomości 
sportowe. 15,20 Zespól salonowy Stefa­
na Rachonia. 18.00 Koncert Orkiestry 
P. R. 18,55 Muzyka lekka (płyty). 19,55. 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 Przegląd 
kulturalny. 22.15 Muzyka lekka 1 tame­
czna (płyty). 23.10. Koncert Londyńskiej 
Orkiestry Symfonicznej Pablo Casals

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24XX) (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim, 
2 Co słychać w sporcie polskim. 3. Prze 
platanka muzyczna— lekka muzyka pol­
ska. 4. „Przez kraj polski idzie wiosna", 
— pogadanka. 5. Koncert rozrywkowy,

CZWARTEK, 1 kwietnia 
WARSZAWA 1 (Raszyn)

6.10 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
Gimnastyk*. 6,40 Muzyka (płyty). 7,00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.C0 Audytjja dila szkół. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.30 Wiadomości go­
spodarcze. 15.45 „Rozmowa muzyka z 
młodzieżą". 16.15 Koncert solistów. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Wiedza 
i książka: O książce Mieczysława Bohda 
na Lepeckiego p. t. „Madagaskar” . 17,15 
Łódzka orkiestra salortowa. 17.50 Porad 
nitk sportowy i wiadomości sportowe. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 19.00 Oryginal­
ny Teatr Wyobraźni: „Tata dzwonił”. 
19.30 Polskie utwory fortepianowe. 19,50 
Pc^a-darka aktualna. 20.00 Polska Ka­
pela Ludowa. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 „Wio­
senny rejs” . 21.45 „O młodą twórczość 
sceniczną” — szkic literacki. 22.00 Kon­
cert kameralny. 22.50 Ostatnie wiadortio 
ści dziennika wieczornego, przegląd pra 
sy i komunikat meteorologiczny.

CZWARTEK, 7 kwietnia
19.00 „Tata dzwonił" —  słuchowi­

sko Marji M отого'м i с z - S z cze p - 
kowskiej.

21.00 „W iosenny rejs”  —  audycja 
muzyczno-słowna.

21,45 Szkic literacki Tadeusza Że­
leńskiego - Boya.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

13.50 Parę iniformacyj. 13.55 Program .na 
iutro. 1 1.00 Utwory symfoniczne Piotra 
Czajkowskiego (płyty). 15.00 Jak spędzić 
święto? 15.10 Wiadomości sportowe. 
15.15 Zespół salonowy Pawia Rynasa. 
18.00 Koncert solistów. 18.50 Muzyka 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne sto 
licy. 22.00 „Dwie pamiątki” — pogadan­
ka. 22.15 Siostry Boswell śpieweją (-pły- 
ty). 22.30 Muzyka taneczna. 23.30 Mu­
zyka lekka (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielel^in .̂ 
2. Pogadanka aktualna. 3. W alce ‘ *-.10- 
pina. 4. Co przyniosła poczta z za ocea­
nu. 5. Polskie rzeki i jeziora w pieśni.

2 p o ! ^ e ,
przedpokój kuchnia, od ­
dam od maja, wiadomość 

Тавдка 42— 21, III piętro, godz. 18—19t.
М2



Str. 10 „D Z IE N N IK  N A R O D O W Y “

W rażenia z  w y s ta w y  pań Miłosierdzia
św. Wincentego à Paulo

W ystawa robót  ręcznych, u- 
iządzona wielkim nakładem 
pracy, ma się ku końcowi. —  
Te panie, które jeszcze nie zwie 
dziły wystawy, zechcą się łas­
kawie pośpieszyć, aby ocenić 
artystyczne prace, z których 
można czerpać piękne wzory, a 
jednocześnie poprzeć  cel szla­
chetny, —  wystawa potrwa do 
ś od y  6 kwietnia włącznie.

Przyby ły  now e eksponaty, a 
także ładne robótki d o  naby­
cia, op rócz  wym ienionych w 
poprzednim  f  sprawozdaniu —  
pracy, artystycznie wykonanych 
wycinanek p. Dr. H. Krajew­
skiej, prześlicznych serwetek 
na drutach p. Cyrankiew icz , 
pięknego kompletu serwet i ser 
wetek (własność p .W ardęskiej)  
zgrupowanych na kilimie* w a­
zonu świetliczanek W . P. O . K. 
harmonijnie stonowanej ciemno 
złotej serwetki p. Dratwiny, 
zwracają uwagę kilimy w łasno­
ręcznej roboty  p. S. Pajewskiej 
p. J. Kędzierskiej i p. J. Jeżo­
wej. —  P o n i ż e j  kilimów i 
wzdłuż okien, ułożone barwne 
poduszki, ozdabiane h a f t e m  
aplikacją, robotą  szydełkową, 
lub malowane —  wśród nich 
wielkiem uznaniem cieszą się: 
p. Marii Chrzanowskiej, p. j. 
Chrzanowskiej, p. R. G ra b o w ­
skiej, p. K. Krajewskiej, p. M. 
Kowalczewskieji p. Nowickiej, 
p. Jadwigi Perczyńskiej. Duża 
ilość serwet, serwetek, makat 
płóciennych, makatek malowa­
nych i haftowanych w m oty­
wach ludow ych  i innych. Dwie 
z pięknem naturalizmu wyhaf­
towane makatki p. Szyszówny.

Bluzki płócienne w stylach 
zakopiańskim, k a s z u b s k i m ,  i 
starokaszubskim, oryginalnym 
ozdabiana haftem bluzka z pra 
cowni T o  w. D obroczynności  
dla Chrześcian. Płócienne haf 
ty z barwnymi szlakami, wszys- 
ko to ozdabia  stoły i ś c ia n y . .

Na wyróżnienie w tym dzia­
le zasługują prace p. J. Skiers­
kiej, p. W , Porębińskiej, p Ża- 
kow iczow ej,  p. M. W ięcławskiej 
p. K. Perczyńskiej, p. Klawo- 
wej p. Gnoińskiej i p. Zmorskiej 
Podziw u god n e  są liczne mister 
nie w ykonane robotą  krzyżyko 
wą, niektóre na ob yd w ie  stro­
ny, lub szyde łk ow e  serwety, ser 
wetki i prześliczne chusteczki
• awno wytrwałej pracy p. Z. 
Waleszyńskiej, p. Keilowej, p. 
Kubik —  G ogolew skiej,  p. W ie  
rzorkow ej, p. K. Dratwiny, p. 
Izy jastrzębskiej, p. Haliny Gór 
skiej p. Z. M alaneiewiczówny, 
p. Tarnowskiej, p. Jagodzińskiej 
p. Lemieszkówny, p. Spiew ako 
wej, p. Świątkowskiej, p. Raci­
borskiej. Nad drzwiami portje- 
ry płócienne, haftu M osiewiczo 
wej, znawczynie zwracają uw a­
gę  na serwety richerien i me- 
reszkowy (misternym jest orzeł 
biały p. H. Lizakówny). O b ra ­
zy wyszyw ane krzyżykow ym  
ściegiem p. Falkowskiej i p.
1 Iołujskiej, koszyczek, pantofel 
ki, w ykonane z chleba razowe 
g o  przez więźniów, nie brak i 
antycznych prac naszydi pra­
babek. N ow oczesny arlyzm re 
prezentują ręcznie malowane 
wazony p. Barcikowskiej i p. 
Babickiej, —  zaciszny к ą с i

kiosku robót  „Dzieci Marii” z 
wizerunkiem Niepokalanej w 
głębi, posiada piękne hafty koś 
cielne, ( o b o k  prześlicznie haf­
towana zasłonka na tebernacu- 
ium p. Burakowskiej) oraz wie 
le innych pJacowicie i artystycz 
nie w ykonanych robótek . W y ­
chodząc spoglądam y jeszcze na 
obraz Patrona Stowarzyszenia 
Pań Miłosierdzia, św. W incen­
tego  à Paulo, który jakby z ra 
dością  patrzy na wszystkich, 
zw iedzających  wystawę, b ło g o ­
sławiąc tym, którzy chętnie 
przychodzą  z pom ocą  bliźnim.

o szkołę techniczna
w Piotrkowie

Brak szkoły  technicznej z roku 
na rok coraz bardziej daje się 
o dczu w ać w Piotrkowie.

O b ecn ie  m łodzież musi uda­
wać się na studia d o  Łodzi lub 
W arszawy, ćo  oczyw iście  dla 
rodzin niezamożny« h jest nie­
dostępne.

Ostatnio sprawa założenia 
szkoły  technicznej w Piotrko­
wie nabrała cech realnych, a lb o ­
wiem kolejarze p iotrkow scy, 
którzy ze swych składek w y ­
budowali wspaniały gmach szko 
lny wraz z władzami samorzą­
du m iejskiego rozp oczę ły  w 
tej sprawie usilną akcję.

P row adzon e  są konferencje 
z władzami szkolnymi i z n o ­
wym rokiem szkolnym, szkoła 
techniczna ma b y ć  uruchomio­
na.

Dla P iotrkowa powstanie 
szkoły  technicznej posiada du­
że znaczenie i przyczyni się 
do  umożliw, najszerszym war­
stwom społecznym  kształcenia 
swych dzieci na przyszłych 
techników.

» Dni Kolonialne”
w Piotrkowie

W  dniach od  7 d o  13 kwiet­
nia od b ęd ą  się w Piotrkowie 
organizowane przez m iejscowy 
oddzia ł  L.M. i K. „Dni K o lo ­
nialne” , w czasie których o d b ę  
dą się rozmaite imprezy.

W  związku z tym S tow arzy­
szenie K upców  Polskich w Piotr 
kowie w z y w a  wszystkich 
swoich cz łon ków  d o  wzięcia 
jak najliczniejszego udziału w 
uroczystościach „Dni Kolonial­
nych oraz udekorowania w y s ­
taw sklepow ych  eksponatami, 
mającymi związek z morzem i 
kolon ami. Eksponaty te można 
w y p o ż y czy ć  w biurze L.M. i K.

Tragiczny wypadek
przy uprzątaniu drzewa
Podczas szalejącej wichury, 

przy uprzątaniu pow alon ego  
drzewa w yw róc iły  się 2 sosny, 
które przygniotły pracującego 
tam Józefa Płomińskiego, s o ł ­
tysa wsi Stostowice, gm. Ka- 
miń k. Sołtys do?nał zgniecenia 
klatki piersiowej i złam inia n o ­
gi. Przewieziony natychmiast 
do  szpitala w Radomsku sołtys 
Płomiński zmarł tego samego 
dnia.

W yniki zbiórki
na świecone dla dzieci
Ub. niedzieli na terenie Piotr 

kowa od byw ała  się zbiórka na 
św ięcone dla dziatwy rodzin 
rodzin najbiedniejszych nasze­
g o  miasta.

Zbiórka, w  której udział bra 
Ii ßrzedstawiciele władz sam o­
rządow ych, państw ow ych  oraz 
znani działacze społeczni, dała 
5.80 zł. Suma ta w znacznym 
stopniu przyczyni się d o  ulżenia 
doli nieszczęsnych najmłodszych 
w só łobyw ate lom  grodu T ry b u ­
nalskiego.

P rze d  sezonem
automobilowym

O bjęc ie  ponow ne przedsta­
wicielstwa fabryki sam och odów  
„ F IA T ” przez p. W. Szmerdta 
(ul. Leonarda 4) w Piotrkowie, 
spotkało  się z żyw ym  o d d ź w ię ­
kiem wśród tych wszystkich, 
którzy są właścicielami sam o­
ch o d ó w  i amatorami sportu au­
tom ob ilow ego . Trzeba p odk re ­
ślić, że firma z pow ierzonych  
sobie  zleceń wywiązuje się ku 
ogólnemu zadowoleniu. O bsłu ­
ga stoi na wysokim poziomie 
p od  każdym względem , a w ar­
sztaty urządzone są nadzw y­
czaj w zorow o , w ed ług  n o w o ­
czesnych wymagańtechniki.

Przetarg
D y r e k c j a  Z jednoczonych  

Przedsiębiorst Miejskich w Piotr 
kow ie  Tryb. ogłasza przetarg 
na sprzedaż smoły gazow ej z 
Gazowni Miejskiej w Piotrko­
wie w ilości 70.000 kg.

Oferty z podaniem ceny za 1 
kg. Gazownia —  Piotrków na 
leży składać w zamkniętych ko 
pertach do  dnia 14 kwietnia bm. 
w biurze Z jed n oczon ych  Przed 
siębiorstw Miejskich w Piotrko 
wie, ul. Al. 3 -go  Maja Nr. 31

Otw arcie  kopert nastąpi w 
dniu 15 kwietnia rb. o  godz . 
10-ej rario biurze Z. P. Miejs­
kich. Jednocześnie Dyrekcja  
Z .P.M. zastrzega sobie  prawo 
przeprowadzenia  d o d a tk o w e g o  
ustnego przetargu.

S zczę g ó ło w e  warunki sprze­
daży smoły są do  przejrzenia 
w biurze Z.P.M. Al. 3 -go  Maja 
Tr. 31 w godz . o d  11 do  13.

Dyrekcja Zjednoczonych 
Przedsięb. Miejskich

Sklep spożywczy
d o  sprzedania na d obrych  w a­
runkach. Informacje w A dm i­
nistracji „Dziennika N a r o d o ­
w e g o ” .

Dom do sprzedania
z ogrodem  o w o c o w y m  p r z y  
ul. N ow y  Swat 12 po  przystęp 
nej cenie d o  sprzedania. W ia ­
dom ość : ul. W olborska  7, sklep.

Czy jesteś członkiem LÖPP

Kupię dom czynszowy
w Piotrkowie. Oferty z w y ka ­
zem dochodu  i lokatorów , oraz 
z dokładnym  podaniem cięża­
rów, składać w Aministraiji 
„Dziennika N a r o d o w e g o ” ul ca 
S łow ack iego  28, parter'

K IN O -T E A T R

R O M A
Al. 3 -go  Maja 11

Dziś wielce em ocjonujący film p.t

K s i ą ż e  i ż e b r a k
z Erol Flynnem w roli głównej 

N ow oczesne dzieło kinernatoj'rafji filmowej

Popołudniów ka „Zabron io  ne szczęście”
Początek o  godz. 5 w święta o  3 po poł. Ceny zwykłe

Pomoc zimowa
w Piotrkowie

P ow iatow y O b y  watelski K o ­
mitet prosi wszystkich zainte­
resowanych płatników ŚA ijd -  
czeń na p om oc  zimową o łask. 
podaw anie tytułu wpłaty przy 
wpłacaniu należności n a r -к k o ­
mitetu w К. K. O . wzgl. p r /y  
wpłacaniu na konto Komitetu 
w P. K. O . Nr. 602.227.

W  ten sposób  zainteresowani 
unikną konieczności reklam o­
wania z p ow odu  niew łaściwego 
zarachowania w p łaconych  kwot.

Pow iatow y O byw atelsk i Ko 
mitet Zim owej P om ocy  Bezro­
botnym w Piotrkowie podaje  
d o  ogólnej wiadom ości, że biu­
ro Komitetu przy ul. W iś ’ anej 
2, tel. 15-21 jest czynne od  g o ­
dziny 9-ej do  13-ej i od  15-ej 
d o  18-ej w sobo tę  od  godziny  
9-ej d o  1430.

Dla w y g o d y  interesantów w 
sobotę  od  15-ej do  18-ej spra­
wy są załatwiane przez dyżur­
nego urzędnika. W płaty  g o t ó w ­
kow e można dokon y w ać :

1) W  biurze Komitetu;
2) Na konto Komitetu w 

К. K. O . w Piotrkowie przy 
ul. S łow ack iego  Nr. 9;

3) Na konto Komitetu w 
P. K. O . Nr. 602.227 (P ow iato ­
wy O bywatelsk i Komitet Z im o­
wej P om ocy  Bezrobotnym  Piotr­
ków  Trybunalski;

4) D o  rąk inkasentów m ogą ­
cych  się w y leg itym ow ać u p o ­
ważnieniem d o  odbioru  gotów ki.

ftia ś w ię t a  
piękne sztuczne kwiaty

ul. Polna 5-4.

Z m ia n  
w sadownictwie

A sesor  sąHowy p .  M a r ia » ’ r 
tenbarh mianowany zostw3 
d/.ią Grodzkim  w Beł< ha!*2^'e-

’V/*

0 Krzyż Nidpodieg.
dla Piotrkowa

Piotrków jest ściśle związany 
z historią Legionów  komendan 
ta Józefa Piłsudskiego. Gród 
Trybunalski byt kolebką 4 i 6 
pp. L. P., które w z traniu two 
rżenia polskiej siły zbrojnej 
chlubnie zapisały się w dzie­
jach oręża polsk iego , jak rów- 
n i e ż siedzibą Departam entu  
W ojsk . Leg. Polskich.

Z tych też w zględ ów  na jed­
nym z najbliższych posiedzeń  
Rady m iejskiej Bezpartyjny  
Blok Pracy dla sam orządu w y­
stąpić ma z w nioskiem  upow a­
żniającym  zarząd miejski o 
w szczęcie  kroków  o nadanie 
Miastu Krzyża N iepodległości.

BROSZKI,

»PNIE

Żądając <
PATRZCIE J AK1C P R O S I K I W A M  OAJJA

JTTYT' ÎTH-.XT-T"
Żą d a jc ie  RPosluftw _ Щ ДЯ1Н0С * «Я У С*^Д o w «омам o p a x c W a i m »

Kolonie 
wzbogacają narody

H I G I E N A —T O  ZDROWIE
Wielu higienistów twierdzi, że jedynie mechanicznie w y k o n a ­
ne opakow anie  proszków  daje gwarancję całkowitej higjeny-

MASZYNOWO -  BEZ D0TYK0 RAK
wykonane proszki „M igreno-N erw osin” Z K OG UTKIEM  (nowe 
opakow anie) D A JĄ  TĘ G W A R A N C JĘ . Dbając więc o  własne 
zdrowie, żądajcie p roszków  z KO G U TK IEN  tylko w M ECH A­
NICZNIE W Y K O N A N Y C H  I O R E B K A C H , gd y ż  dzięki temu 

unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki.

Z A O S Z C ZĘ D Z ISZ
SO BIE

„O Ł Ł A ii T R O S K  i 
f l  KŁOPOTÓW, 

ż ą p a j ą c  WYRAŹNIE i
p r z y j m u j ą c  JEDYNIE 

ORYGINALNE ф

"  G um ..?
§^TEŃ T FRANC. NR. 7 0 0  ЭОЧ 

VTENT A M E R . N R .1 0 3 0  7 0 1

(kimimiomy Me сйёкШШ
N A  N O W O C ZES N E „  S U P ER H ET ER O D Y N E

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Redaktor i W ydaw ca : T O M A S Z  PLU TA. Drukarnia .„K ra jow a“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13 3

Pamiętaj—kup na święta baranki cukrowe i czekoladowe, mazurki,tort» u F . T E N S Z E R T A


